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JACEK PRAWDZIC 


MORALNE OBLICZE NIEMIECKIEGO REWIZJONIZMU 


W powikłanej międzynarodowej sytuacji politycznej, na tie zagrożenia 
przez imperializm sowiecki i obronnego zbrojenia się państw zachodnich 


— problem niemiecki urasta znów 


do jednego z najbardziej centralnych 


zagadnień. W sześć lat po ukończeniu wojny i bezprzykładnej w dziejach 


kięsce, Niemcy po obu stronach 


swego  przepołowienia 
wo do odbudowania wielkich armil. 


otrzymują pra- 
Położenie w środku Europy, znale 


iitenie się na styku dwóch przeciwstawnych bloków politycznych, a nawet 
fakt przepołowienia żelazną kurtyną — daje w ręce pokonanych Niemiec 
okazję wykorzystania owej olbrzymiej licytacji, którą z obu stron wokół 


nich się rozpętała. 
Z okazji tcj politycy niemieccy 
edukacji 


zostały dawno zapomniane. 


korzystają coraz pełniej. Sprawy re- 


Zagadnienie odpowiedzialności za 


wymordowanie 30 milionów ludzi w obozach koncentracyjnych przestalo 


istnieć. 


W sad za politykami naród niemiecki wchodzi, po bardzo krót- 


kiej przerwie, w dawne łożyska niemieckiej idei rewanżu, rewizjonizmu 


i problematyki podboju. 


Szaleństwo niesłusznego rewizjonizmu, który był 


siłą napędową II wojny światowej, wzrasta w Niemczech znowu z niezwy- 


kłą szybkością, ogarnia całe niemal społeczeństwo, 


również kół katolickich. 


nie omija, niestety, 


Jest rzeczą oczywistą, iż narodowi niemieckiemu należy umożliwić po 


klęsce powrót do normalnego życia politycznego. 


Ale ten pełny akt po- 


wrotu musi się opierać o pełne wprzód rozwiązanie problemu moralnego, 


który tkwi wewnątrz narodu niemieckiego. 


blemem moralnym. 


Problem niemiecki jest pro- 


I należy przestrzec, iż — jeże.i nie zostanie on ro- 


związany — Niemcy stać się bardzo łatwo mogą raz jeszcze zarzewiem 
pożaru, tym jeszcze łatwiej obecnie, im większym składem dynamitu sta- 
je się Rosja sowiecka i im bardziej się do niej Niemcy zbliżyły geograficznie. 


Przystępując 


do bliższego rozpatrzenia zagadnienia 


niemieckiego w 


naszym piśmie na początek umieszczamy doskonały artykuł Jacka Praw- 
dzica p.t. „Moralne ob:'icze niemieckiego rewizjonizmu", parujący w spo- 
sób przekonywujący argumenty rewizjonistycznej propagandy niemieckiej, 


skierowanej przeciw prawom Polski 


POLITYKA I MORALNOŚĆ 


Rewizjonizm niemiecki jest zło- 
żonym zagadnieniem politycznym, 
którego ocena wymyka się Spod 
możliwości oceny pisma nie poświę- 
conego zagadnieniom politycznym 
w ścisłym tego słowa znaczeniu To 
p.sawdaa. Prawuą Jest jeunak 10W- 
nież fakt, że anvypolSkiu rewiżjo- 
nizm niemiecki possiaaa ok.eślione 
obiicze moralne, jak każde działa - 
nie ludzkie, dlatego też wolno i 
należy go poddać ocenie moralnej, 
niezaleznie od Samego pizez się 
zrozum.iałego obowiązku moralnego 


czujności wabec_ interesów „własnej 


ojczyz_y. 

Rużue są moralne punkty widze- 
nla, KUOryini Się iudz.e Keu W 
zyciu prywataym i ZDiOLOWYM. Za- 
ieżą one Od 1ICn ŚWiALODOBIĄdU, od 
ica orientacji i przynaliezności Tre- 
hgijnej. Nas, jako KAtOKOW, «uLE- 
resuje w omawianym zagadnieniu 
—ze względu na niem.eck.ch wspQł- 
wyznawcow — Spiawa zgounosci 
czy niezgodności postawy rewizjo- 
uistycznej, bojowo antypolskiej 
części katolików-Niemców z nor- 
mami moralności katonckiej, Z noT- 
maui, Ktore nie uznają pouwojliej 
morainości odmiennej w zyciu pry- 
watnym a innej w zyciu pubicz- 
nym. Moralność katoncka jest bo- 
wiem moralnością integrainą, obej- 
muje całokształt. działalności czło- 
wieka i nie znosi Z natury swej 
żadnych od swo.cn norm odchyien. 

W konkretnym wypadku antypol- 
skiego rewizjonizmu niemieckiego 
ocena moralna sprowadzać się bę- 
ozie do odpowiedzi na następujące 
pytania: 1. Czy sprawa, O ktorą 
walczą rewizjoniści niemieccy jest 
słuszna? 2. Jak wygląda Sprawa, 
p.zeciw której występują? 3. Po 
czyjej stronie jest prawda? 4. Czy 
„rewizjonizm jest moralny lub nie- 
moralny w stosunku do własnego 
narodu? 


TRUDNOŚCI NIEMIEC 
I ICH ŹRÓDŁA 

Kiedy nam w życiu codziennym 
wypada ocenić słuszność czy n.e- 
słuszność moralną postępowania 
dwóch ludzi, których interesy Kłc- 
cą się ze sobą, wtedy badamy waż- 
ność tych interesów Zz punktu wi- 
dzenia ochrony ich żywotnych po- 
trzeb, do których mają obaj jedna- 
kowe i równe, od Boga nada- 
ne prawo. Tę samą postawę zaj- 
miemy w wypadku „konfl ktu“ ir- 
teresów polsko-niemieckich: jaki 
jest stosunek regulacji granicznej 
między Polską a Niemcami do moż- 
liwości egzystencji obydwu naro- 
dów? — Oto pytanie wstępne, 

Nikt rozsądny nie będz'e udawał, 
że nie widzi trudności bytowych 
Niemiec. Wiemy, że są one duże i 
że są wynikiem wywołanej przez 
Niemcy hitlerowskie wojny. To 
ostatnie stwierdzenie jest bardzo 
ważne przy ocenie całego zdarze- 
nia: można się bowiem targować 
o cenę, jaką za tę winę należy za- 
płacić; lecz nie można się, dziwić 
i mówić o krzywdzie wobec samegc 
faktu i konieczności zapłaty tej 
ceny. To jest prawda oczywista 
dla każdego uczciwego człowieka, a 
tym bardziej nie może ujść świado- 
mości całego narodu. Naród, który 
wywołał wojnę. nie może żądać 


przywilejów uchylenia się od jej 
potwornych skutków ciążących na 
ofiarach tej wojny. 

Podkreślam: naród! Cały bowiem 
naród solidarnie, a nie tylko po- 


do granicy na Odrze i Nyssie. RED. 
szczególne jednostki, jak np. wy- 
siedleńcy z Ziem Zachodnich 

ma obowiązek naprawienia wyrzą- 
dzonych szkód, Wysiedleni powinni 
zatem otrzymać od swych rodaków 
z „Altreichu* odpowiednie odszko- 
dowanie, tak, by wszyscy Niemcy w 
równej mierze brali udział w ko- 
sztach odbudowy. 

Szukając dróg wyjścią z jakiejś 
sytuacji badamy przede wszystkim 
każdy jej element i jego pochodze- 
nie, aby odpowiednio do wyników 
analizy pokierować swoim postępo- 
waniem Należy się obawiać, że 
Niemcy nie dość rzetelnie i sumien- 
ie badtją przyczyny ich truaności, 
tłumacząc je pewnymi z góry przy- 
jętymi założeniami. Jednym z tych 
założeń jest twierdzenie, że źródła 
wszystkich ich dzisiejszych kłopo- 
tów należy szukać w granicy pol- 
sko-niemieckiej na Odrze i Nysie 
łużyckiej. Bezstronne i udokumen- 
towane spojrzenie na argumenty 
takiej tezy mówią jednak co inne- 
go: 

Przyczyną nr 1 dzisiejszych trud- 
ności bytowych Niemiec jest ich 
rozbicie i związane z nim sparali- 
żowanie wymiany towarowej i u- 
sług między Niemcami wschodnimi 


STEFAN OSADA 


CZYŻ TO NIE SYMBOL? 


AGADNIENIE odszkodowań na- 

leżnych ofiarom prześladowań 
hitlerowskich ujmować można z 
punktu widzenia prawnego i mo- 
ralnego. Moralnie świat cały, a w 
teorii również i dłużnicy nie- 
mieccy, uznają słuszność tych ro- 
szczeń. 

W praktyce tylko pewne grupy 
poszkodowanych korzystają z od- 
szkodowań, Do uprzywilejowanych 
należą ofiary żydowskie i sami 
Niemcy. 

Stan ten jest wynikiem sytuacji 
prawnej, jaka powstała w związku 
z ukazaniem się przed paru laty 
dzielnicowych ustaw OdSZKOdOWAaW- 
czych i szczególnej wykładni za- 
stosowanej w tych sprawach przez 
urzędy i sądy niemieckie. Prawo 
niemieckie i jego interpretacja 
stanęły tu w rażącej sprzeczności z 
poczuciem moralnym, które na- 
kazuje, by wszystkie ofiary terroru 
hitlerowskiego bez względu na na- 
rodowość czy wyznanie traktowa- 
ne były jednakowo, Oświadczenia 
Rządu Federalnego, że nowa, ogól- 
noniemiecka ustawa odszkodowaw- 
cza jest w opracowaniu, że rosz- 
czenia b. więżniów-uchodźców są 
brane pod. uwagę i że trudności po- 
legają przede wszystkim na braku 


odpowiednich funduszów — nie 
mogą dać satysfakcji  upośledzo- 
nym grupom wobec faktu, że od 


lat wszystkie niemal wnioski obco- 
krajowców są odrzucane, choć jest 
rzeczą  niesporną, iż gospodarczo 
Niemcy znajdują się dziś w sytua- 
cji lepszej niż kiedykolwiek, a wy- 
płacenie odszkodowania kilku ty- 
siącom uchodźców nie zaważyłoby w 
żadnym wypadku na budżecie Re- 
publiki, 

Przypomnijmy po krótce dzieje 
słynnych ustaw odszkodowawczych, 
W latach 1949 - 48 poszczególne 
kraje niemieckie wydały takie u- 
stawy, przyczem w zależności od 
kraju sprawa roszczeń b. więźniów- 
uchodźców ujmowana była rozmai- 
cie. Niektóre kraje strefy brytyj- 


‘Polaków wykazywali, iż taka 


i zachodnimi. Niemiecka Republika 
Demokratyczna musi importować 
węgiel, bo go nie dostaje z zagłębia 
Runry. Dericyt żywnościowy Nie- 
miec zachodnich podnosi się, gdyż 
muszą one  inportować artykuly, 
które by im mogła odstąpić N.R.D. 

Przyczyną nr 2 omawianych tru- 
dności są olbrzymie koszty okupa- 
cji wojskowej terytori Niemiec, 
wiążące giĘ | 
ER, mie 

bagno 
ności oketrege” tęryżorium="l+e= 
miec. nap uatan uzmysłówić-sQbt€" 
jakie się nator Złożył T ii 
Sprawdzić puzy_eKazji, "te mie? 
więcej ludności przyjęły Niemcy 
wspołczesne z polskicn Ziem Za- 
chodnich. Na terytorium Niemiec 
wspołczesnych mieszkało w 1939 r. 
59,8 milionów ludzi, a cały „Ait- 
reich“ liczył ich 69,3 miln. Niemcy 
wspołczesne liczą około 66 milionów 
ludności, a więc ca 10 proc, więcej. 
aniżeli ich na tym obszarze miesz- 
kało przed wojną. Liczba przesie- 
dleńcow wynosi ca 10 milionow, a 
więc przesieuleńcy przydali się czę: 
Śściowo do wyrównania dziur, jaki 
tam powstały w stanie zaludnienia 
na Sku.ek strat wojennych wyno- 
szących dla całych Niemiec 7 mil.0- 
now zabitych. Z porównania tych 
liczb į przy uwzględnieniu przyro- 
stu naturalnego na przestrzeni lat 
1939 - 1946 wynika, że tylko ca 3 
miliony przesiedleńców zasiliło ak- 
tywnie, rzeczywiście ludność Nie- 
miec popoczaamskich ponad po- 
ziom, jaki by i tak osiągnęły na 
obecnej powierzchni w r. 1947, gdy- 
by nie było wojny. Oznacza to, żę 
przesiedi ri okóiiakzwij oby W aaa 
dzie możliwości bytowe Niemiec 
współczesnych w niespełna 5 proc. 
(stosunek 3 mil. do 66 mil.) gdyby 
nie inne dane gospodarcze, które 
udowadniają, że teoretycznie moż- 
liwości te nawet wzrosły. O tym 
jednak trochę dalej, a obecnie wró- 
cimy do sprawy pochodzenia prze- 
siedleńców i ich losów na nowych 
miejscach zamieszkania, 


i 


PRZESIEDLEŃCY 


Na masę ca 10 milionów przesie- 
dleńców złożyły się trzy różne ka- 
tegorie Niemców: 


skiej wręcz wykluczały uchodźców, 
inne uzależniały prawo do składa- 
nia wniosku od zezwolenia władz 
krajowych, W praktyce, w tej strefie 
na palcach zliczyć można wypadki 


"uzyskania przez uchodźcę (o ile nie 


był żydem) należnego odszkodo- 
wania. Inaczej nieco rozwinęła się 
sytuacja w strefie amerykańskiej, 
gdzie pod naciskiem władz okupa- 
cyjnych ustawy krajowe explicite 
włączyły uchodźców w liczbę upra- 
wnionych. Zdawało się, że tu przy- 
najmniej uda się uzyskać pozytyw- 
ne rezultaty i istotnie w kilkudzie- 
sięciu wypadkach sprawy wygrano. 
Aie wkrótce sytacja uległa zmia- 
nie. Prawnicy niemieccy zgotowali 
wykrętną interpretację ustaw, któ- 
ra stwarza fikcyjne pojęcie ,prze- 
Śladowanych z przyczyn narodo- 
wych*. 

Ci „narodowo prześladowani“ w 
odróżnieniu od „prześladowanych 
politycznie“ nie mają mieć prawa 
do odszkodowań. Na próżno praw- 
nicy polscy, broniący kacetowców- 
in- 
terpretacja jest absurdem. Każde 
prześladowanie „narodowe“ jest w 
swym charakterze polityczne. Z 
drugiej strony każdy Polak wal- 
'czący o wolność swego kraju wal- 


czył jednocześnie politycznie z re- 


żymem hitlerowskim, którego był 
wrogiem. Widząc, że nie przepro- 
wadzą swej tezy, adwokaci próbo- 
wali ratować sytuację w poszcze- 
gólnych sprawach, przedkładając 
dowody, że petenci brali czynny u- 
dział w życiu politycznym polskim 
w ramach partyj o założeniach de- 
mokratycznych. I to również nie 
przekonało niemieckich sędziów. 
Znany jest wyrok, w którym sąd 
niemiecki orzekł, iż dowód przyna- 
leżności do takiej partii politycz. 
nej nie jest wystarczający, gdyż 
wszystkie polskie partie brały u- 
dział w walce narodowej i nie wia- 
domo, czy petent brał udział w ru- 
chu oporu z przesłanek politycz- 
nych, czy też narodowych. Takie 


iem traRtatw=pe"" 


„jest_WZIost=kert"" 


zaniki T 


a) ściągniętych przez Hitlera 
'ajrozmaitszych volksdeutschów z 
ałej środkowej i wschodniej Euro- 
yy (państwa bałtyckie, Wołyń, Ga- 
'cja, Bessarabia, Nadwołże. Rumu- 
1a, Węgry); 
' wysiedlonych do Niemiec na 
kutek ich nielojalnego stosunku 
io państw (Sudety, tereny Polski 
:'entralnej, Węgry); 

c) wysiedlonych na skutek umo- 
wy poczdamskiej z Polski obywate- 
i niemieckich zamieszkałych na 
Ziemiach Zachodnich (łącznie z 
ymi, którzy już przedtem uciekli 
rzed działaniami wojennymi). 

Liczbę tej ostatniej grupy może- 
my ocenić na ca 5.1-5.5 milionów 
ludzi (stan z 1939 r.: 8.4 mil. — 1.5 
mil, Polaków — ca 1.7 mil. strat 
wojennych tutaj szczególnie wiel- 
kich przez zniszczenia wojenne i 
akcję bojową, jak np. oblężenie 
Wrocławia — 100 tysięcy Niemców 
pozostałych w Polsce plus ca 300 
tys. przyrostu naturalnego w la- 
tach 1939-1946. 

Daje to więc tylko około 50 proc. 
masy przesiedleńców. a możliwości 
życiowe Niemiec współczesnych ob- 
ciążą — stosunkowo j według te- 
go, co powiedziano wyżej, w Około 
2-3 proc. Taki odsetek nie może za- 
łamać żadnego społeczeństwa, gdyż 
praktycznie równa się przyrostowi 
naturalnemu z 2-3 lat. Możliwe, że 
w praktyce  dolegliwoścj sprawy 
przesiedleńców są większe na po- 
szczególnych terenach. Jest to już 
jednak następstwem zniszczeń wo- 
jennych (np. Berlina) i zmian w 
zaludnieniu poszczególnych stref, 
co absolutnie nie ma nic wspólnego 


sani z przeniesieniem Niemców, ani 


z grallicą na Odrze 1 NYSie łuzy- 
ckiej. Kończąc omawianie tego za- 
gadnienia musimy stwierdzić, że 
efektywnie cała sprawa ludnościo- 
wa na terenię Niemiec sprowadziła 
się do dodatkowego ulokowania 3 
milionów Niemców na ich ogólną 
liczbę 66 milionów, czyli jednego 
Niemca na 21 zasiedziałych wzglę- 
dnie wchłoniętych jako rezerwa 
współrodaków. Naród o tej stopie 
życiowej i o tym zmyśle organiza- 
cyjnym mógł taki problem rozwią- 
zać bez żadnych trudności gdyby 
tylko chciał. Jeżeli te trudności 
trwają, — to znaczy, że działają 


wyroki świadczą niewątpliwie o 
przyjętym z góry „parti pris“. Ale 
inne orzeczenia są już wręcz do- 
wodem złej woli, 

Jak nazwać decyzję, w której 
się żąda od petenta, by przedłożył 
dowód dlaczego nie został przez 
hitlerowców rozstrzelany? Albo 
motywy werdyktu, stwierdzające, 
że obozy koncentracyjne były je- 
dynie miejscami cdosobnienia do- 
puszczalnymi Z punktu widzenia 
prawa międzynarodowego? Czyż te 
wszystkie wypadk; nie świadczą o 
jakiejś złowróżebnej tendencji pa- 
nującej już nie tylko w admini- 
stracji niemieckiej, ale wśród nie- 
zależnych, zdawałoby się, sędziów? 

Urzędy bawarskie postępują So- 
bie już wręcz  bezceremonialnie, 
Nie trudząc się dłuższą motywa- 
cją, odrzucają po prostu każdy 
wniosek b. więżnia-Polaka na tej 
zasadzie, że jest to roszczenie pol- 
skie. Zastosowana tu dyskrymina- 
cja narodowa stoi w rażącej sprze- 
czności z zasadami przyjętymi 
przez te organizacje międzynaro- 
dowe, do których Niemcy pragnę- 
liby zostać przyjęci. 

Pewien fragment ogólnego za- 
gadnienia odszkodowań rzuca też 
ciekawe Światło na stanowisko 
władz federalnych. Chodzi o po- 
moc materialną dla tzw. ,.króli- 
ków“, czyli ofiar doświadczeń me- 
dycznych w obozach. Rząd na 
wniosek parlamentu zadecydował 
przyznać taką pomoc W decyzji 
swej jednak odwołał się do istnie- 
jącej praktyki prawnej i podzielił 
„Królików“ na dwie grupy: Pierw- 
sza — byłyby to „króliki“ prześla- 
dowane z przyczyn politycznych. 
Otrzymałyby pomoc bez wszelkich 
ograniczeń. Druga, do której na- 
leżeć musieliby Polacy, byłaby 
uwzględniona w wypadku, „gdy ich 
zdrowie zostało trwale naruszone 
wskutek wielkiego  pogwałcenia 
praw ludzkich“. Komentarz do te- 
go stanowiska jest zbyteczny. Wy- 
działowj Praw Człowieka ONZ 


który w walce z hitleryzmem po- 
"niósł największe ofiary, Stanowis- 


ROLA ZIEM ZACHODNICH W GOSPODARCE POLSKI I NIEMIEC 
Ziemie Zachodnie 


ZS 
Określenie stanowiły stanowią 
w Niemczech w Polsce 
cał, „Altreichu“ Polski współcz. 
Terytorium 21.4 pet 32.4 pet 
Ludność ogółem 12.09 pet ca 30.0 pet 
Ludność niemiecka*) 9.93 pet — 
Dochód społeczny ogółem 9.65 pct ca 48 pet 
Dochód społ, na ludn. niemiecką 
(wytworzony tylko przez Niem- 
ców z Ziem Zachodnich) 7.93 pet — 
Przemysł 3.3 pet ca 30.0 pct 
Eksport przemysłowy 6.5 pct ca 40.0 pet 


*) Bez zamieszkałej na Ziemiach Zachodrich ludności polskiej przed 1939 rakiem. 


inne hamulce: brak miłości bliźnie- zbrojenia 94 miliardy RM, czyli 11.3 
go między samymi Niemcanmj ichęć procent dochodu Społecznego za 
podtrzymania nastrojów rewizjo- ten czas, Co te lezby zestawione z 
nistycznych, która na pewno jest sobą mowią? One krzyczą, że = 
ciężkim grzechem przeciwko inte- o ue tylko Niemcy nie bęaą się 
resom przesiedlonych, a więc prze- źbroić, to mogą bez Ziem Zacnod- 
ciwko miłości bliźniego, współro- nien zyć na wyższej stopie życio- 
daka. wej aniżeli przed drugą wojną 
swiatową! 
MOŻLIWOŚCI BYTOWE Naturalnie, dopiero po zabliżnie- 
NIEMIEC I POLSKI niu ran wojennych. Aie takie same 
Zrozumiałe względy uczuciowe rany mają do ząapliźnienia i inne 
(up. przyw.ązanie do ziemi, na któ- panstwa, a w SZczegolności POLSKA. 
rej się człowiek urodził i wychował) WaTUNKIi startuwe Są WIĘC CO naj- 
umożnwiają rewizjonistom memiec- mniej rowne, jeżeli nawet pominie- 
kim zakrywanie przed oczyma My Iożnice w wysokOScj majątku 
włashego społeczeństwa praway o liaroaowego przypauające na gto- 
wartosci Społeczno - gospodarczej Wę mieszkańca w boisce i w Niem- 
Ziem Zachodnicn dla Niemiec ı Czech, I wreszcie jeszcze jeano ze- 
Polski. A wymowa tej praway jest stawienie statystyczne: Według 
wstrząsająca i obnaża całkowicie SIatisuschnes Janrbuch 1939/40, Str. 
bezpodstawność siania nienawiści 578, docnod swołeczny wynosił na 
do Polski i Polaków. głowę Inieszkanca w roku 1936: na 
Propaganda niemiecka mówi tyl- UpPoiskim — 758 RM, na Pogramczu 
ko o udziale powierzchni Ziem Za- — 781 RM, w Prusacn Wscnoanich 
chodnicn w ogólnej powierzchni — 849 RM, na Siąsku Donym — 
Niemice,; Itaady joanak wio, 40 inną S53-RM,- na -Pamoarzu -—-967 tt M,- w 
ilość ludzi można utrzymać na 1 km Brandenburgii — 1.158 RM, a w ca- 
kw, Berlina czy zagłębia Ruhry a łej Rzeszy — 1.173 RM, Założywszy 
inną na 1 km kw. Pomorza kosza- więc nawet, że — wbrew wyunowie 
lińskiego. Dlatego dla oceny możli- przytoczonych liczb — stopa życi0- 
wości bytowych narodu ważne są wa Niemiec zredukowałaby SIĘ O 5 
tylko cyfry dochodu społecznego, Proc., a nawet o 10 proc., to czyżby 
czyli łącznej wartości produkcji CNCIał ktos z Niemcow twierdzić, że 
rolniczej i przemysłowej, która wy- 1.173 RM minus 117 RM to jest 
nosiłą na ludność niemiecką Ziem mniej aniżeli 758 RM? Absura! Je- 
Zachodnich zaledwie 7.93 procent żeli więc na poziomie 758 RM do- 
ogółu dochodu społecznego Nie- chodu społecznego na rok mogli żyć 
miec, podczas gdy w Polsce decy- wysSiedieni dzisiaj Niemcy gorno- 
duje o możności utrzymania prawie SiąScy, to ogół Niemców krzywduje 
połowy ludności. Mało tego: w la- sooie poziom. 
tach 1927 - 1939 Niemcy wydalj na Sobie poziom: 
1.173 RM — 117 RM=1.056 RM 


PODSUMOWANIE 


Możemy teraz zdobyć się na od- 
powiedź na postawione u wstępu 
pytania: 

1. Sprawa rewizjonizmu nie jest 
zwrócona uwagę na ten fakt i osta- słuszna, gdyż rewizjoniści nie wal- 
tnio rząd niemiecki zapewnił, iż czą o byt swego narody i demora- 
roszczenia polskich „królików* bę- lizują go, zabijając w nim poczucie 
dą rozpatrzone: Pozostaje jednak odpowieazialnosa za czyny całej 
pytanie, w jakim sensie? społeczności narodowej. 

Ujednolicenie ustawodawstwa 2. Rewizjonizm godzi w byt na- 
odszkodowawczego Ww Niemczech, rodu polskiego uprawnionego do 
jeśli nawet usunie dyskryminację egzystencji na równi z innymi na- 
narodową, czego domagają się wła- rodami. 
dze alianckie, nie da jeszcze satys- 3. Prawda — liczby i ich rozsąd- 
fakcjj uchodźcom, o ile nie Zo- na i spokojna analiza przy- 
staną zniesione obowiązujące dzi- znają rację Polsce. 
siaj ograniczenia co do czasu i 4, Rewizjonizm jest niemoralny 
miejsca pobytu petentów na tere- wobec własnego narodu, gdyż uczy 
nie Niemiec. Uzależnienie prawa go egoizmu nawet w stosunkach 
do odszkodowania od tego, czy ktoś wewnętrznych, uczy go nienawiści 
przebywał w Niemczech do roku do innych narodów i lekceważenia 
1947 lub 1948, krzywdzi licznych ich prawa do życia, krzywdzi wielo- 
b. więźniów, którzy wcześniej Opu- milionowe masy wysiedleńców, któ- 
Ścili teren Rzeszy. Wśród kacetow- rzy — jako jednostki — zasługują 
ców utarło się powiedzenie, iż od- na współczucie i pomoc całego na- 
szkodowanie miałoby być płacone rodu, za który i dla spokojnej przy- 
nie za pobyt w obozie, a za pobyt szłości którego dzisiaj cierpią fi 
w Niemczech. Ironie nie są pozba- zycznie i moralnie. 
wione Słuszności. | Ideologia „Deutschland, Deutsch- 

w obozach koncentracyjnych land über alles“ jest idelogią po- 
ło się setki tysięcy. Spośród nich, tym musi pamiętać każdy katolik 
według przypuszczalnych obliczeń, niemiecki, o ile nie chce utorować 
przebywa na uchodźstwie około 7 drogi nowej „moralności* w stylu 
tysięcy, Kacetowcy z kraju powin- Blut und Boden“, Sensus catho- 
ni otrzymać odszkodowania w ra- |jjicus musi przemóc namiętności 
mach reparacyj wojennych. CZy szowinistyczne i uczucia osobiste 
je dostaną, trudno orzec, skoro re- przesiedleńców. Sensus catholicus 
paracje polskie wchodzą w ogólną dla rządów Opatrzności Bożej `. 
kwotę reparacyj sowieckich. ROSZ- zdrowa, zimna kalkulacja wyników 
czenia małej grupy uchodźców pol- ostatnich dwóch wojen muszą 
skich zamykają się nieznaczną SU- pouczyć najbardziej fanatycznych 
mą około 15 milionów marek. Rząd nacjonalistów, że era „Drangu 
niemiecki pertraktuje dziś z rTzą- nach Osten“ się skończyła, że nie 
dem Izraela o reparacje w sumie siła przed prawem* lecz prawo 
idącej w miliardy. Równocześnie Boże — prawo do życia dią każde- 
wysuwa obiekcje natury finanso- go narodu — przed siłą kieruje 0- 
wej i zasłania się wykrętną inter- Stątecznie losami ludzkości na zie- 
pretacją prawną, gdy chodzi O nie- Mmi. Lepiej muru głową nie przebi- 
znaczny stosunkowo wydatek na jag i żyć zgodnie z narodem pols- 
rzecz przedstawicieli tego narodu, kim na — bez cudzysłowu — grani- 
cy pokoju wzdłuż Odry i Nysy łu- 
życkiej. Takiego oczekujemy wnio- 
sku moralno-politycznego ze stro- 
ny katolików niemieckich. 


Jacek Prawdzic 


ko to nie świadczy o tym. by Niem- 
cy dojrzeli do roli pełnoprawnego 
członka europejskiej wspólnoty na- 
rodów, Stofan Osada 
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Z KRAJU 


WYDAWNICTWA BIBLIOTEKI 
NARODOWEJ 


Jedną z licznych prac Ossoli- 
neum jest wzuawianie wydawnictw 
BiDUOLEK] Naroaowej, Serii, w któ- 
Tej przed wojną ukazywały się ar- 
cyuz.eła literatury światowej, za- 
Opaiiżone w ooszerne komentarze, 
wsuępy 1 ODjasnienia. W serij tej, 
W uśsdię literatury poiskiej ukazało 
SIĘ pO WOJLNUE 40 LOMMUW, Z KCOLIYCN 
Ostali LO „Saimaiyzm'* Francisz- 
ka LabłOCnicgo (wśtuęp i objasnNie- 
nia L. ńi.efnackKiego 1 'T, Mikuiskie- 
go, SW, 132Z). W dziale literatury 
ODcej ukaz4io się dotąd 26 tomow. 
zesc NOWYCH tomow LO: „Syn mar- 
nowawny'* Woutera (przekł. St. 
IresupetKiego, opracował J. Adam- 
Sal, SU, lUU), powieśc Bożeny Niem- 
cowej pt. „rabunia* (str. 320), 
„Jerozouma wyzwoloną“ Tassa 
(przeaż, Piotra Kocnanowskiego, 
opracował R. PoOilak, str. 70u), 
„MKSsZuałcenie mówcy“ Kwintyliana 
(przeł. j opracował M, Broszek, ks. 
I, II i X, sir. 346), antologia liryk) 
aiexsanuryjskiej (przeł. i Oplaco- 
wał W. Sterren, Str. 88) i „,„Łiektta'*' 
SOlOKieSa (pPizeł, K. MOTawSKI, opr, 
s. Srebrny), 


„MIĘDZY WOJNAMI“ 


Nakładem „Czytelnika“ ukazał 
Się CykKi powiesciowy Kazimierza 
branuysa pi. ,„MLĘUuUZy wojnaąamı'. 
DSułaaa SIĘ On Z CZuerech części: 4 
Sausun, IlL Antygona, III Troja 
miasto Otwarte, 4V Człowiek nie 
umiera. Jas pisze Daniel Tryle- 
wicz w „TcypDpulie Luau“, cykl ten, 
n„Jeuna Z najce.niejszych pozycji w 
Nas4cj uteravurze powojennej 
poacjinuje amo.lią propę naświet- 
enia proplematyki polskiej inteli- 
gencji, zourazowania przemian w 
Jej SwiauOino0ści, Suanowiących od- 
bicie procesuw dzicjowycn w epo- 
ce, Klevuy Swiat pOaZieLł SIĘ na uwa 
obozy. Tomy cysiu, (mowi daiej 
Lfyiewicz) pisane w Ciągu 4 iau, 
PO4Wdalają piZcSicaZzić ewoiucję wy. 
ZWaiającej Się spod Wwpiywow psy- 
cCNoLwgZMmu  tWorczosci Branaysa 
W KIELUDKU Coraz baruziej swlado- 
mego nuw)cn zadan pisarstwa.“ 

Cały Cykl „demonstruje duży 
kunszt pisarski, subteiny rysunek 
PSyCiiOlugiCZNY, Słabe (...) sirony- 
w cząScaowosc Oobiazu społecznego, 
mało zrożnicowane sroooWisko spo- 
łeczne', 

„Język Brandysa jest idealną 
niesnai szatą ola myśli, mieni się 
przepyszuą gamą oacieni, stwarza 
klimat i atmosferę książki. Na 
przemian subtelny i dosadny, a 
nawet guy trzeba — wulgarny, nig- 
dy nie szabionowy, często odkryw- 
czy, jest zawsze doskonałym 
środkiem wyrazu artystycznego, 
Cnociaż te uwagi o języku Brandy- 
sa zaawatyby Się wskazywać, że 
nie jest on całkowicie wolny od 
„formalistycznycn", a więc „kapi- 
talistycznych'* elementów, Tryle- 
wicz twierdzi: Brandys „podejmuje 


temat narodzin nowej świadomo-. 


ści, a więc zasadniczy temat realiz- 
mu socjalistycznego". 


Julian Przyboś, poeta, były poseł 
reżymowy w Szwajcarii, został mia- 
nowany dyrektorem biblioteki U- 
niwersytetu Jagiellońskiego. Jak 
wiadomo, nominacji innego pisa- 
rza blisko związanego z działalno- 
ścią reżymu, Jarosława Iwaszkie- 
wicza, na kierownika Stacji Rzym- 
skiej Polskiej Akademii Umiejęt- 
poc — rząd włoski nie zaaprobo- 
wał. 


Ludwik Solski obchodził w sty- 
czniu b.r. swoje 97 urodziny, 


Dymitr Kabałewski, muzyk, se- 
kretarz Związku Kompozytorów 
Radzieckich, wielokrotny laureat 
nagrody Stalina, przybył do Polski, 
aby „zapoznać się z filmową twór- 
czością muzyczną w Polsce, a prze- 
de wszystkim dla przekonsultowa- 
nia materiału muzycznego do -fil- 
mu pt. „Generał zwycięstwa“ (o 
Świerszczewskim)'. 


MUZYKA STAROPOLSKA W POZNANIU 


Mgr Stefan Stuligrosz, uczeń znakomitego 
ruuzykologa poznańskiego prof. Adolfa Chybiń. 
skiego, kieruje chórem Filharmonii Poznań- 
skiej, którego zespół liczy ponad stu śpie- 
waków, a składa się z chłopięcych sopranów 
i altów oraz męskich tenorów i basów. Chór 
ten specjalizuje się przede wszystkim w wy- 
konywaniu zabytków chóralnych dawnej mu- 
zyki polskiej 16-tego i 17-tego stuiecia, pie- 
lęgnując tradycje Wacława z Szamotuł, Leo- 
polida, Gomółki, Różyckiego, Zielińskiego. 

Do niedawna jeszcze mało o tej muzyce 
wiedziano. Jednakże książka prof. A. Chy- 
bińskiego: „Słownik muzyków dawnej Polski“, 


zawierająca nazwiska i tytuły zapomnianych 
— częściowo niestety zaginionych — dzieł 
muzycznych, uprzystępnia zainteresowanym 


wiadomości z tej dziedziny. Dzięki pracy prof. 
Chybińskiego „otrząśnięto archiwalny pył ze 
starych manuskryptów“ i księgarnie muzyka. 
lliów zapełniły swe półki nowowydanymi dzie- 
łami sprzed 400-tu blisko lat. A wszystko to, 
co zbadał i opublikował prof. Chybiński, u- 
czeń jego Stefan Stuligrosz demonstruje na 
koncertach publiczności poznańskiej. 

Kolejny koncert piątkowy i poranek nie- 
dzielny w dniach 9 i 11 listopada br. chór 
Fi.harmonii Poznańskiej poświęcił tej daw- 
nej muzyce polskiej. Pod batutą Stefana Stu 
Jligrosza chór wykonał nigdy jeszcze w Pozna- 
nin nie śpiewane „Magnificat“ Mikołaja Zie- 
ieńskiego, mistrza poilfonii chóralnej z po- 
czątku 17-go wieku, skomponowane na trzy 
odrębne chóry mieszane z towarzyszeniem 
trzech organów. Chór Filharmonii śpiewał 
jednak bez akompaniamentu. Śpiewane przez 
chór Stuligrosza „Magnificat“ przypomniało 
publiczności poznańskiej występy chóru ka- 
tedralnego ks. Gieburowskiego, którego sława 
przed drugą wojną światową sięgała daleko 
Qoza mury Poznania, 


LITERATURA MARKSISTOWSKA W R. 1551. 

W roku ubiegłym wydano w Polsce litera- 
tury komunistycznej w łącznym nakładzie 2 
milionow 858 tysięcy egzemplarzy. 


Składało 
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Kwiaty i ciernie Kościoła w Chinach 
List Apostolski usa XII do Chin 


Dla zrozumienia listu apostol- 
skiego „„Cupimus imprimis“ z 18 
stycznia do Episkopatu i narodu 
chińskiego trzeba przypomnieć nie- 
ktore trudności, na jakie napotkały 
misyjne prace Kościoła katwlickie- 
go w ULninacn. 

Angielska Kompania Indyjska 
importowałia w początkach XIX 
wieku ogromne ilosci opium z Chun. 
Gdy w 1840 r. na zarządzenie władz 
chińskich wrzucono w Kantonie do 
morza skrzynie z opium, Irozpoczę- 
ła się wojna, ktora miała wymusić 
na Chinach wolność handlowania 
państw europejskich z mmi. Do 
wojny tej doszłoby prawaopodo- 
bnie 1 bez tego zagadnien.a, ale jest 
„aktem, że bezposrednim powoaem 
stało się zniszczenie transporty o- 


pium — i wojna ta z lat 1840-42, 
przeszła do nistołii pod nazwą 
opiumowej, Hanauel opium trwał 


nadal, mimo że Chiny gotowe były 
płacić wysokie roczne odszkodowa- 
nie Kompanii Inoyjskiej za zaprze- 
stanie handlu opium. 

Panstwa europejskie po tej i na- 
stępnych wojnach uzyskały w trak- 
tacach pokojowych odstąpienie pe- 
wnych terytoriow i dostęp do por- 
tów chińskich; twaktaty zapewnia- 
ły także wolność religijną i wooec 
tego wzmogł się chrzesc.jański ruch 
misyjny. W przekonaniu Chińczy- 
kow mogła się więc łatwo łączyć 
sprawa misyj cnrzescijańskicn ze 
sprawą hanaiu opium 1 alatego za- 
pytywaii: Jaxze ci, którzy naikot) - 
nallii Nas Zaliuwają, mogą Iośćić 
Suvbie prawo do oŚwiecania nas na- 
ukami? 

I dlatego takie ważnie było, że 

KOSCIÓŁ katolicki Zwalczał; hande: 
opium, O czym m. i. Mowi LSL Kar- 
aynała Pacelln'ego, jako Sekreta za 
>tanu, Z 10 Stycznia 1951 r. ao UONnI 
Piotra Ceiestyna Lu Tseng LISiaLigA, 
wybitnego cuinskiego męża stanu 
(pose: w hauzZe, ambasaaor w Pe- 
tersburigu, minister spraw zagra- 
iicznycn przez 9 lac), a Wowczas, 
po Simierci żony, benedyktyna w 
opactwie Św, Andrzeja w Beugn. 
' Ale dla powodzenia misyj w Chi- 
nach uzeva było nie tyiko prze- 
zwyciężyć niecnęć Chińczykow do 
misjonarzy jako furopejczykow, a 
więc pochodzących z państw, kto- 
re narzuciły Cninom ustępstwa. po- 
lityczne i zależność ekonomiczną, 
lecz także należało przekonać Chin- 
czyków, że Kościół nie przynosj z 
chrześcijaństwem. zagłady cywili- 
zacji i kultury chińskiej, z której 
słusznie mogli być į byli dumni. 

Dlatego misjonarze wykazywali, 
że duch Ewangelii nie przeniknął 
dostatecznie, niestety, dotąd spraw 
politycznych i ekonomicznych, że 
nie można tedy łączyć tych dwucn 
rzeczy razem. Dlatego Kościół tro- 
Szczył się o przygotowanie ducho- 
wieństwa krajowego i przypominał 
europejskim misjonarzom, że na 
misjach nie są Francuzami, Wło- 
chami czy Europejczykami innej 
narodowości, ale że są księżmi ka- 
tolickimi. Dlatego szły z Rzymu 
dyrektywy, ażeby w sztuce kościel- 
nej nie kopiować wzorów europej- 
skich, lecz pozwolono duchowi ar- 
tystycznemu innych narodów wy- 
powiedzieć się zarówno w architek- 
turze kościołów, jak w rzeźbie i 
malarstwie religijnym. Narody po- 
winny w Kościele katolickim czuć 
się jak u siebie w domu, jak w do- 


się na tę cyfrę 55 bruszur i książek, zawiara. 
jących dzieła Marksa, Engelsa, Lenina i Sta 
lina, Zakończono w tlumaczeniu po.skim wy- 
dawnictwo wszystkich pism Stalina w 13 to- 
m2cł i 10 tomów pism Lenina. Wydano po 
ri: piąty przekład „„/Zagadnień leninizmu' J. 
Stalina, jak i I tom „Kapitału“ Marksa w 
nakładzie 130 tysięcy egzemplarzy. Do spisu 
teg" dolączyć trzeba 700-stronicowy tom „Li 
stów wybranych“ Marksa i Engelsa oraz pierw- 
szy tom dwutomowego wydawnictwa pism Le- 
nina i Staiina pt. „Lenin i Stalin o budownic- 
twie partyjnym". Min. Obrony Narodowej wy- 
dało zbiór artykułów Engelsa: „Wojna francu- 
sko-pruska 1870—71 roku'. Za najistotniejsze 
wydanie uznaje prasa reżymowa stutysięczne 
wydanie prac trzynastu profesorów sowieckich 
pt. „Wykłady z ekonomii politycznej“. Wymie- 
nić jeszcze można „Pisma wybrane“ Feliksa 
Dzierżyńskiego i dwie prace Róży Luksemburg: 
„Rok 1905“ oraz „Kryzys socjaldemokracji'*. 
Z polskich marksistów ukazały się w ostat 
nim roku jedynie trzy prace: A. Schaffa Z 
zagadnień marksistowskiej teorii prawa'', 
skrypty wykładów Brusa i Pohorillego oraz T. 
Daniszewskiego „Z historii polskiego ruchu 
robotniczego. 


ODKRYCIA ARCHEOLOGICZNE 
W NOWEJ HUCIE 

M Nowej Hucie pod Krakowem odkryto 
ccunec materialy prehistoryczne. Sprowadzo 
na ekipa archeologów zaczęła systematyczne 
Ładznia i dokonala nowych odkryć. 

W Wyciąży odkryto m.in. około 150 skupisk 
(ziemianek, grobów itp.) z czasów od neoli- 
ta do okresu wczesnohistorycznego włącznie, 
czyli okresów, które rozdziela około 3 i pól 
tysięcy lat. Odkryto także piec garncarski, 
rajprawdopodobniej celtycki, w którym wy- 
pałano ceramikę, wykonaną na kole garn- 
carskim. Niespodzianką dla uczonych było 
odkrycie, że do wypalania tej ceramiki u- 
żywano glinki mieszanej z grafitem. Odkry- 
to również narzędzia żelazne: 3 siekiery, > 
dłuta i kosę, pochodzącą z okresu latyn- 
skiego. W Mogile pod Krakowem odkryto 
stanowisko nrzedhistoryczne z okresu rzym 
skiego i wczesnohistorycznego i odkopano 100 
kg. spalonego zboża, kompletne żarna rota- 
cyjne i ulimki malowanej ceramiki celtyc- 
kiej. pochodzącej zza Karpat. 


PROJEKT KONSTYTUCJI 
W dniu 22 stycznia komisja konstytucyj- 
na sejmu przedstawiła gotowy projekt nowej 
konstytucji państwu. Projekt ten zatwier- 
dzony został przez Politbiuro i ogłoszony w 


niej został 


mu rodzinnym i z ich zwyczajów 
obyczajow nie można tego ty« 
pozostawiać, co sprzeciwia się nau 
ce i moralności chrześcijańskiej. 

w liście apostolskim „Ab ipsis 
Z 15 czerwca 1926 r. do przełożo 
nych misyj w Cninach stwierdzi 
wyraźnie Pius XI, że Kościół niga 
nie zezwalał, by misje służyły jak 
polityczne narzędzie władzy swieq 
kiej, W tymże roku Pius XI miano 
wał i osobiście konsekrował SzeŚcii 
biskupów ch:nskich. Na wiadomoś: 
c ich nominacji dr C. T. Wang, mi 
ruster Spraw Zzagraniczaych Canin 
powiedział, że aocenia wagę tegi 
akcu papieSźiego i aOaał: „Dotycn 
czas misje przeastawiały się jaki 
rosliny w 'doniczkacn; mozna po: 
w.ęxszać ilość doniczek, ale one ni- 
guy nie stworzą lasu. Teraz nato- 
miast rośliny zapuszczają korzenie 
w ziemię chińską i rozmnożą Się w 
sŁosob naturalny". 

Obecny Papiez zaraz w pierwsze: 
encyklice „sSummi Pontificatus* 
20 października 1939 r. pisał: „JKO- 
Scioł Chrystusa, wierny strażnik 
Boskiej mądrości 
mgay nie zamierzał, a również o- 


Kly byi:o 5 biskupów, 29 księży, 9 
ŁAKOLIUE I] 2U-3U uysięcy katolików 
swIECKICN, Rzym 10ZpaLiruje sprawę 
OOO trzecn tysięcy sposrod tych- 
Że olar pOWStailka, a rius All ŻY Z 
11C pEaLyYILKOWa} 44 11ISLODAdA ly4o 
r. O wyda męczeństwie w ULuuunacn 
mówił rapiez ao pielgrzymki w 
uzy uni po peatyrikacj:: „„roczątek 
naszego wieku i Ziemia chinska 
WSKAŁUJĄ na jeden z najświezszycn 
momeniow w histori nięczensiwa, 
rZdQan0O okazała się tak bogatą roz- 
1i1aiLOSĆ przeaZıWla ZaSLępow Inę- 
CZenaikow: Te Martyrum candida- 
tus laudau exercitus, Cała po- 
wierzcnnia tego rozległego cesar- 
Siwa Spłynęła purpurą krwi świad- 
Ków Chrystusowych: zakonnicy i 
zakonnice, misjonarze przybyli z 
dalekich krain i krajowi księża, 
mężczyźni i niewiasty, starcy, mło- 
dzi į dzieci, z klas najwyższych jak 
1 Z najniższych“. 

16 lutego 1946 r. wręczał Papieżo- 

i papiery uwierzyteiniające mi- 
nister pełnomocny Chin, dr Jan 
Wu Ching Hsiung, uczony, który 


wychowawczej, przetłumaczył Nowy Testament na 


język chiński. Po jego bardzo głę- 


becnie nie zamierza, krępować lub boko ujętym przemówieniu Papież 


n:edoceniać  charakterystycznych 
właściwości każdego narodu, któ- 
rych one z religijną mocą strzegą 
jako swego bezcennego dziedzictwa. 
Aibowiem Kościół dąży do jedności 
tworzonej przez z nieba pocnodzącą 
miłość,stora budzi i ożywia siły WSZY. 
sikica do praktycznsgo życia Nią; 
nie aąży zaś do Zrew..ania WSZYySL- 
niCh 1 wszystkiego ao jeanego po- 
zoomu, a więc do jedności tylko Ze- 


wnętrznej, a wskutek tego uwmnią- spokojem i pewnością, które są ce- 


cej wroozone Siły. Kościoł z raao- 
scią wita i z matczyną życziiwością 
śledzi wszeikie pomysły i metody 
mądrego rozwoju sił 1 aspiracji ma- 
jących swoj początek w tajemni- 
czycn głęp:nacn cnarakteru raro- 
dowego, oyle tylko nie stały w 
sprzeczności z powinnościami wy- 
pływającymi z faktu wspoinego po- 
chodzenia į jednakiego przeznacze- 
nia wszystkich luazi, W swej szero- 
Ko zakrojonej działalności misyjnej 
Kościół dowiódł, że tej zasady 
trzyma się stale i że jest ona gwia- 
zdą przewodnią jego powszechnego 
apostolstwa... Stąd wszyscy, jak:e- 
gokolwiek są pocnodzenia i języka, 
niech będą pewni, że wchodząc do 
Kościoła katolickiego, w ktorym 
wszyscy zażywają prawa ; pokoju 
Jczusa Chrystusa 
wspólnego Ojca. -- mają te same 
synowskie uprawnienia'. 

Na pontyfikat Piusa XII przypa- 
da zmiana w 1946 r. delegatury a- 
postolskiej w Pekinie (ustanowio- 
nej w 1922 r.) na internuncjaturę i 
ustanowienie Hierarchii kościelnej 
w Caninach konstytucją apostolską 
„Quotidie nos“ z 11 kwietnia 1946 
r.: 20 wikariatów apostolskich zo- 
stało podniesionych do godności 
arcybiskupstw metropolii, a 79 in- 
nych wikariatów do godności bi- 
skubstw, Dwa mies.ące przedtem na 
konsystorzu 18. 2. zcstał kreowany 
kardynałem Chińczyk, wikariusz a- 
postolski Tomasz Tien, który póź- 
przeniesiony z Tsing- 
Tao na stolicę arcybiskupią w Pe- 
kinie. Przede wszystkim jednak Pa- 
pież, jak sam się wyraził. miał przy- 
wilej beatyfikowania 29 męczenni- 
ków chińskich z czasów powstania 
bokserskiego. Wśród ofiar masa- 


riedzielę 27 stycznia. Konstytucja „Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej“ liczy 91 artykułów, 
zawartych w 10 rozdziałach. Politbiuro ogło- 
silo, że cały „projekt jest zgodny z dyre«ty- 
wami“. „Dyskusja“ pub.icz1na ma trwać do 
6 kwietnia br. Zadaniem konstytucji jest, jak 
stwierdził Bierut, „spopularyzowanie w spo- 
łleczeństwie jej przełomowego znaczenia i 
wykazania wspaniałych osiągnięć ludowych 
wc współpracy ze Związkiem Radzieckim“. 

wstęp stwierdza, że „Polska Rzeczynospo- 
lita Ludowa jest republiką ludu pracującego, 
demokracji ludowej’. Władza należy do ludu 
pracującego miast i wsi. „Historyczne zwy- 
cięstwo ZSRR wyzwoiło Polskę, a ludowi 
pracującemu umożliwiło zdobycie władzy. W 
sojuszu tym rola kierownicza należy do kla- 
sy robotniczej jako przodującej klasy społe- 
czeństwa, opierającej vię na rewo.ucyjnym 
dorckku polskiego i międzynarćdowego ruchu 
robotniczego oraz na historycznych doświad- 
czeniach zwycięskiego budownictwa socjali- 
stycznego w ZSRR“. 


EEEE" (EE EE) 


witał przedstawiciela Chin, jako 
kraju, ktory był kolebką wschod- 
niej azjatyckiej cywilizacji i powie- 
dział, że po tysiącach lat i pomimo 
wszelkiego rodzaju prób i niepowo- 
dzeń Cnińczycy zachowali swą 
krzepkość i młodzieńczość, jakich 
mogłyby im pozazdrościć niejedne 
narody; Chińczycy świadomi swych 
rezerw energii materialnej i du- 
chowej patrzą w przyszłość z tym 


chą charakterystyczną jedynie sil- 
nych i mężnych. Papież zakończył: 
„Jak Kolumnada Bazyliki Waty- 
ańskiej otwiera swe sżerokie ra- 
miona w kierunku Wschodu, tak 
My teraz wznosimy swe ręce ku 
Wschodowi i wzywany opieki 
wszechmogącego nad nierówną i 
stromą drogą narodu chińskiego Z 
brzasku do jutrzenki, która, żywi- 
my nadzieję, wkrótce będzie świe- 
cić nadal w bezpiecznym wewunę- 
trznym i zewnętrznym pokoju“. 


* + * 


Na tej kanwie historii życzliwo- 
ści, zrozumienia i czynnej miłości 
Stolicy Apostolskiej do Chin wyraź- 
nie występują myśli ostatniego li- 


jako w domu*kty apostolskiego Papieża do Chin. 


W liście tym Papież wyraża naj- 
pierw gorące uczucie do całego na- 
rodu chińskiego, ktory od najdaw- 
niejszych czasów zasłynął wśród 
narodów azjatyckich swymi czyna- 
mi, literaturą i cywilizacją. a gdy 
dotarło do niego światło Ewangelii, 
zaczerpnął z niego jeszcze większe 
bogactwa dla swego ducha, miano- 
wicie cnoty chrześcijańskie, Które 
są udoskonaleniem į umocnieniem 
cnót narodowych. I tutaj podkreśla 
Papież, że religia katolicka nie 
zwalcza żadnej prawdziwej nauk: 
ani żadnej instytucji publicznej i 
prywatnej, o ile rządzą się sprawie- 
dliwością, wolnością i miłością, Nie 
sprzeciwia się ona  przyrodzonym 
właściwościom i przymiotom  żad- 
nego narodu. ale owszem troskliwie 
je przyjmuje i przyozdabia się w 
nie jako w nową i odmienną szatę. 

Papież stwierdza z ogromnym bó- 
lem, że w Chinach wybuchło prze- 


Rozdział I podaje zasady ustroju politycz- 
nego. Lud sprawuje wladzę przez swych 
przedstawicieli, wybieranych do scjmu i rad 
narodowych. Caly ustrój polityczny Polski 
zwrócony jest w kierunku „ograniczania, wy- 
pierania i likwidowania klas spolecznych, ży- 
jących z wyzysku robotników i chłopów“. 

Rozdział II mówi o ustroju społeczno-go- 
spodarczym. Polska Ludowa opiera się na 
usfpołecznionych ośrodkach produkcji, komu- 
nikacji, wymiany i kredytu. Państwo posia- 
da monopol) handlu zagranicznego. Projekt 
uznaje indywidua!ny własność i prawo dzie 
dziczenią ziemi. Równocześnie jednak okre- 
śla, że celem rozwoju społecznego w nowej 
Polsce jest „całkowite urzeczywistnienie u- 
stroju socjalistycznego''. 

Rozdziały III, IV i V zajmują się organiza. 
cj; władz państwowych i wzorują się całko. 
wicie na ustroju sowieckim. Projekt konsty- 
tucji znosi dotychczasowy urząd prezydenta, 
"Naczelnym organem administracji państwo- 
wej będzie Rada Państwa, składająca się z 
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śladowanie Kościołą katolickiego, 
tak jakby Kościół abał o korzysci 
Zie.aSKie 1 Wtanzę. a nie o Sprawy 
niebieskie, o zaSźczepie.ie i pieię8- 
u0wanie CNÓL, O OSWieceNnie MmłOLZ.e- 
ży w szkołaca, o łagoazenie cierpien 
w szpitaiach 1 o opiekę nad dzuecmi 
i Sstarcami. 

Papież sp.eszy z pociechą i ojco- 
wską radą do uciśniońych i prze- 
ślaaowanyca w Canach, stwierdza- 
jąc, że są oni podziwem dia kat.- 
iikow Całego Świata, że „ich wiara 
Słynie po całym Świecie*; i że nie 
jest dla nica ujmą, lecz przynosi 
im chwałę, jeśli „im oanym jest dla 
Chrystusa, aby nie tylko w Niego 
wierzyli, ale by także dla Niego 
cierpieli". 

Następuje wspaniały wywód o za- 
daniacn i zasługacn Kościoła, jego 
misjonarzy i zakonnic, i przy tym 
wyraźne stwierdzenie, że wyznawcy 
Kościoła nie ustępują nikomu w 
miłości ojczyzny w posłuszeństw.e 
władzy w sumieniu i według norm 
Bożych, w cddawaniu wszystkiego 
tego, co im się należy, przede wszy- 
stkim zaś Bogu. 

Gdy Kościół obrzucany jest osz- 
czersiwami i fałszywymi oskarże- 
niami, wierni Kościołą winni za- 
ufać obietnicom Chrystusa Pana: 
„Bramy piekielne nie przemogą go“ 
i „a oto Ja jestem z wami po wszy- 
Stkie dni, aż do skończenia świa- 
ta“. Co więcej, wyznawcy Kościoła 
winni najgorętsze zanosić modły 
za prześlaaowcow, by Bóg zecnciał 
swoim światłem i łaską oświecić i 
poruszyć ich umysły i skierować do 
prawd wiecznych. Prześ.adowani 
zaś nie powinni dać się przestra- 
szyć żadnym  niebezpieczeństwem. 
żasną trudnością, lecz pamiętać o 
cłogosławieństwie Chrystusa: — 
„Błogosławieni, którzy płaczą, al- 
cowiem oni będą pocieszeni. Błc- 
gosławieni, którzy łakną i pragrą 
sprawiedliwości, albowiem oni bę- 
dą nasyceni... Błogosławieni jestes- 
cie gdy wam złorzeczyć będą i mó- 
wić wszystko złe przeciwko wam, 
kłamiąc, dla Mnie: radujcie się i 
weselcie się, albowiem zapłata wa- 
sza obfita jest w Niebiesiech". Prze. 
Śladowani powinni naśladować A- 
kostołów, którzy ,.Szli... ciesząc Się, 
że stali się godnym; dla Imienia 
Jezusowego zelżywość cierpieć“. 

Przypomina Papież, iż Kościół w 
Chinach już niejedno przetrwał 
prześladowanie, a ziemie chińskie 
zostały groszone purpurą świętej 
krwi męczenników ; sprawdziło się 
zdanie Tertuliana: „Stajemy się 
coraz bardziej licznymi za każdym 
razem, gdy jesteśmy koszeni..; na- 
sien'em jest krew męczenników". 

Pod koniec listu zwraca się Pa- 
pież do chińskich Męczenników. a 
zwłaszcza do Królowej Chin, Bożej 
Rodzicielki Mari', która oby przede 
wszystkich dla tych, co są w nie- 
bezpieczeństwie, w ucisku, w w.ę- 
zieniu. na wygnaniu była najczul- 
szą Pocieszycielką, 

* * * 


Omówiony list apostolski, jak z 
powyższego streszczenia widać da- 
je wskazania, które dadzą się za- 
stosować do wszystkich prześlado- 
wanych: wszędzie i zawsze — tam, 
gdziekolwiek i kiedykolwiek wybu- 
cha prześladowanie Kościoła Ka- 
tolickiego. 

(J) 


15 osób i wybierana przez sejm. Rada skła- 
d: się: z przewodniczącego, dwóch zastęp- 
ców, sekretarza i 11 czlonków, Posłowie na 
sejm wybierani są w okręgach w stosunku 
jeCnego posła na 60 tysięcy obywateli (sejm 
liczył będzie wobec tego ponad 400 posłów). 
Rada Państwa ma olbrzymi zakres władzy. 
Może wprowadzać stan wojenny w całej Pol 
sce, zarządzać pełną mobilizację wojskową, 
a nawet wypowiadać wojnę w czasie, gdy 
sejm nie obraduje. Organem administracji 
jest Rada Ministrów. Poszczególnymi okrę- 
gömt, powiatami, miastami i gminami rzą- 
dz+ odpowiednie rady narodowe. Cały system 
państwowej administracji polega na radach 
czyli tak zwanych sowietach. 

Rozdział' VI zańQmuje się padownictwem. 
Rozdział VII mówi o obowiązkach i pra- 
wach obywatelskich. Podstawowymi prawa- 
mi obywatela w nowej konstytucji są: pra- 
wə do pracy, wypoczynku, ochrony zdrowia 
i prawo do nauki. Podobnie jak konstytucja 
sowiecka, polski projekt zapewnia „„wszyst- 
kim obywatelom wo:'ność sumienia i wyz- 
ncnia, wolność słowa, druku, zgromadzeń i 
wiccńw, pochodów i zrzeszenia się oraz nie- 
tykalność osobistą“. Obowiązki obywatel 
skie sformulowane są dość charakterystycz- 
nie. Jeden z punktów tego rozdziału mówi: 
„Obowiązkiem obywatela jest czujność wobec 
wrogów narodu oraz pilne strzeżenie tajem- 
nicy państwowej“. Ponadto do obowiązków 
należą: strzeżenie własności społecznej i oœ- 
brona ojczyzny. 

Rozdział IX określa państwowe godła, ller- 
bem jest orzeł biały na czerwonym polu. 
Barwami są: kolor biały i czerwony. Stolicą 
jest nadal Warszawa. Rozdział X zawiera 
przepisy o zmianie konstytucji. 

Dyskusja ma zniszczyć wszelkie sympatie 
i przywiązanie do dawnej konstytucji i przed- 
stawienie nowej jako największego osiąknię- 
cia w rozwoju państwowości polskiej, Pro- 
pagand:; zajęły się wszystkie placówki par- 
tyjne na wiecach, masówkach i akademiach, 
wszystkie biura komunistyczne, rady naro- 
dowe w powiatach i miastach, rady gmin- 
ne, Związek Młodzieży Polskiej, Liga Żofnie- 
rza i wszystkie inne organizacje. Prasa i 
radio podają obszerne „wywiady z ludem 
pracującym'. Oto wypowiedz warszawskiego 
przodownika pracy: „Przed wojną panowie 
uchwa!ali konstytucję po kryjomu. Dziś ko- 
misja konstytucyjna wzywa wszystkich oby- 
waieli do najszerszego udziału w dyskusji 
nad naszą ludową konstytucją, do gospoda- 
rzy kraju — do mas pracujących. O takie 
prawa walczyły pokolenia polskiego ludu''. 
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ZE ŚWIATA 
KATOLICKIEGO 


Przemówienie Chrystusa Pana w 
oryginale. Lino Rondellini ogłosił 
w piśmie „Humanitas“ pierwszą 
część swego studium, mającego na 
celu odtworzenie przemówień Chry- 
stusa Pana w języku, w którym zo- 
stały wygłoszone, t.zn. w języku 
aramejskim, 


Międzynarodowe Muzeum Ma- 
ryjne. W Nicolet koło Quebec ka- 
nadyjski ośrodek maryjny zakłada 
Międzynarodowe Muzeum Maryjne. 
Będą w nim reprodukcje dzieł 
sztuki maryjnej, fotografie kościo- 
łów poj wezwaniem Marii, obrazów 
Jej cudami słynących itp. 


Powrót uczonych do Kościoła. 
Albert Bessieres w książce, wydanej 
w Paryżu, pod tytułem ,„Przezna- 
czenie ludzkie wobec wiedzy“ oma- 
wia powrót do Kościoła katolickie- 
go 3 wielkich współczesnych uczo- 
nych: Aleksego Carrela, autora 
książki „Człowiek — istota niezna- 
na", Lecompte de Nouy i Karola 
Nicolle, Wszyscy trzej stracili w 
młodości wiarę, ale odzyskali ją 
dzięki obiektywnemu studium, a 
zwłaszczą modlitwie i cierpieniu. 


W przeddzień nowych beaty fi- 
kacji. Ojciec św. zarządził ogłosze- 
nie trzech dekretów, stwierdzają- 
cych cuda zdziałane za wstawien- 
nictwem trzech Sług Bożycn: Ro- 
ży Venerini, Rafały Marii od. Naj- 
swiętszego Serca i Marii Bertilly 
Boscardin. Dwie pierwsze są zało- 
życielkami nowych  zgromadzen 
zakonnych. Z kolei po dekretach 
stwierdzających cuda ukazały się 
dekrety tzw. Tuto czyli ustalające, 
że można bezpiecznie przystąpić 
do beatyfikacji, jesteśmy więc w 
przededniu nowych uroczystości 
beatyfikacyjnych. 


Wolność religijna w Szwecji. Al- 
gielska prowincja zgromadzenia 
zakonnego pasjonistów wysłała do 
Szwecji 3 księży i 1 brata celem 
objęcia placówki duszpasterskiej w 
Vaxjo w poł. Szwecji. Placówka O- 
pieiuje się obszarem 7 tysięcy mil 
kwadratowych, na którym mieszka 
niewielu katolików. wśród nich 
przede wszystkim Polacy i Litw:ni. 
Objęcie tej placówki prawie zbiegło 
się z wydaniem nowego prawa w 
Szwecji, kasującego niektóre ogra- 
niczenia w stosunku do wszystkich 
nie-luterańskich wyznań religij- 
nych. Prawo to znosi ograniczenia 
w stosunku do 25 księży i braci 
zakonnych i 135 zakonnic katolic- 
kich. legalizując ich pobyt i dzia- 
łalność w Szwecji, 

W Szwecji jest obecnie dwana- 
ście katolickich klasztorów: siedem 
żeńskich i pięć męskich. Placówki 
zakonne mają dominikanie, fran- 
ciszkanie, salezjanie, benedyktyni 
i jezuici. Nowe prawo pozwala za- 
konom na budowanie kościołów i 
Klasztorów. W praktyce nie zmie- 
nia ono wiele, Usuwa jednak praw- 
ne przesądy z szesnastego wieku i 
wprowadza atmosferę życzliwej 
neutralności w stosunku do misyj- 
nej pracy katolickiej. W dalszym 
ciągu pozostają ograniczenia co 
Go wyznania niektórych urzędni- 
Ków państwowych, jak również co 
do nauczania w publicznych szko- 
łach państwowych, 


Światowy Związek Katolickich 
Nauczycieli. W Rzymie przez kilka 
dni trwały obrady reprezentantów 
nauczycieli katolickich z 22 naro- 
dów. Celem głównym zjazdu było 
powołanie do życia Światowego 
Związku Katolickich Nauczycieli. 
Zebrani przedyskutowali i przyjęli 
statut związku i dokonali wyboru 
władz. Prezesem został Holender 
dr ce Boer, sekretarzem Włoch Gio- 
rcelli; do zarządu weszli Belg, Fran- 
cuz, Kubanka, Argentynka, Kana- 
dyjczyk i Pers. 


POLACY 


w wieku od 18 do 35 lat, pragnący wstąpić 
do Zakonu św, Franciszka (Kapucynów), ja 
ko kandydaci na kapłanów lub braci zakon 
nych, mogą zgłaszać się pod adresem: 

0. DUNSTAN, Prowincjał, OFM. Can. 
Franciscan Friary, Friary Road, PECKHAM, 
LONDON, S.E.l5. 

Wstępujący Polacy będą mieli możność 
przeniesienia sie na teren Prowincji zakon 
nej w Polsce. 


PRZYJACIEL POLAKÓW 


O. Prowincjał Zakonu św. Franciszka, Ka- 
pucynów, zamieścił ogłoszenie, zachęcające 
do wstępowania do tego Zakonu. 


Zakon O.O. Franciszkanów położył szcze- 
gólnie wielkie zasługi dla Kościoła i Polski. 
On to w swoim czasie wybitnie przyczynił 
się do nawrócenia Litwy i szerzenia Unii Ko- 
Śścielnej na Litwie i Rusi. 


Podczas cstatniej barbarzyńskie, napaści 
Niemiec na Polskę O.O. Franciszkarie przy- 
czynili dziejom Zakonu wiele chlubnvyca kart 
wspaniałymi aktami miłosierdzia 1 bohater- 
stwem poświęcenia. 


Znana jest obecna driałalność tego Zako- 
nu w Kraju, po wypędzeniu Niemców wyda 
wnictwa Niepokalanowa docierały do najda!- 
szych zakątków kraju. 


Nie jest naszym zadaniem wyliczanie w 
krótkiej notatce chwalebnych dokonań i za- 
sług Zakonu. Liczne z nich są znane szer- 
szym warstwom ogółu w Kraju i na emigra- 
cji. 

Ludzie o żywych sercach winni zasilać sze- 
regi niestruczonych sług Kościoła i Ojczyz- 
ny. 

Naamieniamy. iż obecny Prowincjał O.O 
Kapucynów w Anglii, O. Dunstan, był pod- 
czas ostatniej wojny kapelanem Polskiej Ma- 
ryrirki Wojennej. W swoim czasie odprawił 
on ostatnią Mszę św. na ORP Dragon. 

Okazał on Polakom wiele seica i życz!iwo- 
ści i jest wypóbowanym przyjacielem Polski. 


Nie przestaje opiekować się Polakami i o- 
becnie. 
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JAN BIELATOWICZ 


Jeśli książki są czerwono znaczo- 
nymi świętami w kalendarzu lite- 
ratury, tedy czasopisma są jej 
anami powszednimi, (Na święta 
oczywiście składają się nie tylko 
solenne celebry, ale 1 ludowe festy- 
ny.) Książki emigracyjne są oknem 
wystawowym polsziej kultury na 
Świat. a utwory literackie w czaso- 
psmach niezbędnymi artykułami 
zycia. O życiu i zdrowiu literatury 
decydują czerwone ciałka krwi, to 
jest nowele, opowiadania szkice, 
Krytyki i wiersze w czasopisnach. 

istnieją na emigracji trzy pisma 
koswięcone programowo sprawom 
ńulturainym: muesięcznik paryski 


„„Kultura* pod redakcją Jerzego 
Giedroycia, tygoanik londyński 
„Wiadomości“ (reoaktor Mieczy- 


sław Gryazewski) i „ŻYCIE“ pod 
redakcją Jozefa Kisielewskiego. 
zadne z nich nie jest oddane wy- 
łącznie iiteraturze „Kultura“ i 
„„Wiadomości* znaczną część swych 
tamow przeznaczają na zagadnie- 
nia polityczne, a .,żYCIE' na reli- 
gijne, Naodwrot pisma polityczne 
poswięcają niniej iub więcej miej- 
sca sprawom kulturalnym Mona- 
chijskie „,Ostatnie Wiadomości“ 
naaały swemu aodatkowi tygodnio- 
vemu charaxter kulturalny, 

[rzy pisma specjalne i gościr.ne 
łaimy per:odyków wystalczają Cał- 
nowicie na potrzeby kulturaine 
em.gracji.Zdarza się bardzo często, 
że numery pism kulturalnych wy- 
pełnione są po ostatni łam zagad- 
nieniani spoza tej oziedzmy, a 
utwory literackie lub zagadnienia 
kulturalne są tylko do nich przy- 
pięte jak kwiatki do kożucha Choć 
w emigracyjnych pismach nie brak 
i płodow zupełnie mizernych, a 
zwłaszcza hałaśliwie demagog.cz- 
nycn, jednakże na ogół ich wartość 
literacaa jest znaczna, 

Sądząc z czasopism, literaturze 
polskiej na emigracji nie grozi 
uwiąd. Rok 1951 przyniósł kilka 
świetnych zapowiedzi pisarskich, 
przebudził z letargu niejedno tęgie 
pioro a wiele pozłocił W piśmien- 
nictwie emigracyjnym dokonuje 
się zdrowy proces Organiczny roz- 
woju młodych taletow i powolnego 
usychania bujnych niegoyś kona- 
rów. 

Pisarze starszej generacji, bły- 
szczący jeszcze czasem kolorową 
polewą rutyny, mają skłonność do 
zamykania się w kręgu wspomnień, 
autobiografij, syntez minionej epo- 
Ki Na tej drodze spotkać można 
nie tylko Władysława Studnickie- 
go, ale i Wacława Grubińskiego, 
Ferdynanda Goetla, Pawła Ho- 
Stowca, Jana Lechonia, Zygmunta 
Nowakowskiego, naczelnego pol- 
sk'ego laudatora „temporis acti“, 
Niektóre z tych dzieł posiadają 
perspektywę krytyczną, większość 
jednak syta jest dobrodusznym po- 
czuciem wagi własnych przeżyć i 
spełnionej roli. Bywają wśród nich 
pejsaże epok ze sprawiedliwie roz- 
łożonymi światłami i cieniami, by- 
wają też i płótna zatłoczone nie- 
czytelnymi już dziś figurkami Pi- 
sarze starsi górują nad młodszym 
pokoleniem erudycją į kulturą lite- 
racką, ustępują im natomiast wra- 
żliwością artystyczną. Twórczość 
młodych pisarzy jest jak potok 
wezbrany po ulewie, piśmiennict- 
wo starszych jak marmurowe ba- 
seny pełne złotych rybek. W roku 
ubiegłym przez emigracyjne pisma 
literackie pienił się młody potok. 
nie wadząc zresztą dostojnym ba- 
senom, 


Uwagi niniejsze nie porywają się 
na syntezę piśmiennictwa ni jego 
perspeźtywę historyczno-literacką, 
lecz poprzestają na omówieniu 
dzieł literackich, ogłoszonych w 
ciągu jednego roku. Ocena tak bli- 
skiego horyzontu i to w Szybkim 
marszu musi być z koniecznoścj su- 
biektywna a po wtóre analityczna. 

Najpiękniejszym wydarzeniem 
literackim w czasopismach polskich 
rocznika 1951 był essej Józefa Wit- 
tina o Nowym Jorku pt. „Novi 
Eboraci“ (zamieszczony w ,„Wia- 
domościach*), Wittlin obudził się 
z wieloletniego cierpienia jako 
chrześcijanin, czemu dał wyraz w 
szkicu krytycznym p.t „Apologia 
Gombrowicza”. Pióro jego nie stra- 
ciło epicznej jesności, mądrej po- 
gody i w ogóle klasycznego ładu, 
Wittlin, jak każdy prawdziwy kla- 
Syk zanim zacznie pisać. wspina 
się w mozolnej cierpliwości na 
Olimp i dopiero z wysokości Olim- 
pu ocenia ludzkie sprawy. Stąd też 
„Novi Eboraci“ jest pierwszym w 
literaturze polskiej klasycznym 
spojrzeniem na nowy Rzym na- 
szych czasów, Klasycznym — więc 
pogodnym jį sprawiedliwym, Dopie- 
ro Józef Wittlin odkrył naprawdę 
Amerykę dla polskiej literatury. 

Najwybitniejszym utworem fik- 
cji literackiej w roku ubiegłym było 
opowiadanie Andrzeja Bobkowskie- 
go .,.Coco de Oro“ (w ,Kulturze*). 
Stosując do zjawisk literackich 
skalę szlachetności z mineralogii. 
Bobkowskiego trzebaby umieścić w 
pohbiiżu diamentu. Bo jest to nie 
tylko porywający narrator i kom- 
pozytor, nie tylko wirtuoz w pol- 
szczyżnie, ale 1 złotnik, który swą 


architekturę zdobi szlachetnym 
metalem i kamieniami. To znaczy 
pisarz, nie całkowicie pochłonięty 
narracją i fikcją, ale rozmiłowany 
także w zaprawie, w materiale, 
szkice literackie i to pierwsze zbe- 
lietryzowane opowiadanie .,.Coco de 
Oro“ wyprawione są sztukaterią 
wiedzy, wyłożone ornamentami 
ziobytych w głębinach świata prze- 
żyć, smaków i uroków. W pisarst- 
wie Bobkowsk:ego, jak w tropikal- 
nym legie, tętni, drży i krzyczy nie- 
cierpliwe życie, wieją po nim mor- 
skie zefiry i egzotyczne wonie. Bob- 
kowski umie świat otwierać na ro- 
ścież jako smakosz życia i jako 
artysta Zna klawiaturę życia, 

Ten najmłodszy z naszych pisa- 
rzy najorawdziwiej żyje, widzi i ro- 
zumie, co się wokół dzieje, nie 
krztusi się dymami katastrofy, Tak 
napozór egzotyczne sprawy i ludzie 

„Coco de Oro“ są nam przecież 
bliscy pokrewieństwem epoki i po 
prostu ludzkością, Bobkowsk; i je- 
go „Coco de Oro“, to jakby śmiały 
ż.egiarz  puszczający się łodzią w 
pojedynkę na dalekie morza, aby 
się przekonać. że tak jak ziemia, 
okrągła jest także dusza ludzka, 

Żupełnie inny, niż Andrzej Bob- 
kowski, jest Józef Mackiewicz: sar- 
macki, wtopiony całą duszą w swój 
lud i przyrodę kresową, wierny 1 
nieustępliwy, Jego „Ballada o no- 
wym Sterniku* jest pieśnią tęsknoty 
zą wodami Prypeci, za powietrzem 
poleskich miasteczek, za przepoco- 
nymi kabatami i chałatami, a 
zwłaszcza za mową rozlewną, buj- 
ną, zachwaszczoną, rozsypującą 
się z reguł gramatycznych jak ze- 
scnłe koto z obręczy, ale biującą 
prosto z serca, Józef Mackiewicz 
umie opowiedzieć swoją ziemię i 
wygrać swoje powietrze słowami 
i melodiami prostymi i zgrzebnymi, 
lecz własuymi, nie do naśladowa- 
nia, stylowymi. 

Jest on również. spadkobiercą 
szlacheckich jurystow, mistrzem. w 
dowodzeniu prawdy, strasziiwym 
oskarżycielem. „ „Klucz do Ogrodu 
Kultury i Oapoczynku* jest skar- 
gą o mocy hymnu „Dies irae“, 

Tadeusz Nowakowski nie posze- 
rzył w roku ubjegłym granic swoje- 
go talentu. Opowiadanie o „dipi- 
sach“, którzy cel życia upatrują w 
emigracji do Stanów Zjednoczo- 
nych, p.t. „Hard Core“ jest jeszcze 
jedną wariacją tematyki obozowej. 
udramatyzowany obraz zmierzchu 
idej europejskich pt. „Piknik Wol- 
ności*, mimo tragicznego nurtu, 
przeładowany jest powierzchowny- 
mi efektami. 

Tadeusza Nowakowskiego ponosi 
nadal żywioł Katastrofy, na które- 
go zwełnionych grzywach młody 
pisarz czuje się doskonale, Nowa- 
kowski nie uronił niczego wizualnie 
z lat wielkiego zaćmienia ziemi. 
Jego obrazy obozowe są nieporów- 
nane w plastycznym odtwarzaniu 
grozy „a równocześnie nędzy ludz- 


ZOFIA MYSŁÓWSKA 


kich poniżeń i upadków. Jaskrawe 
kantrasty, krzycząca groteska, ba- 
rok okrucieństwa — na wszystkie 
te barwy, światła i plamy nie brak 
nigdy Nowakowskiemu farb. Ale 
próżno szukać w jego prozie ładu 
moralnego. Świat Tadeusza Nowa- 
kow'skiego jest zadymiony pożogą, 
ludzie pijan; bezsensem, ubrani w 
dziwaczne maski jakiejś orgiasty- 
cznej pantomimy. Wielki talent o- 
pisowy bez wnętrza, mistrz bufona- 
dy i przesady, artysta dowcipu i 
sarkazmu, 

Kilka opowiadań Janusza Kowa- 
lewskiego potwierdziło opinię o jego 
nieprzeciętnym talencie Kowalew- 
ski jest pisarzem proletariackim; 
proletariacką jest jego wyobraźnia, 
jego pogląd na świat, jego proble- 
matyka, materiał literacki i jego 
obolałą urażliwość społeczna i oso- 
bista. Jest to literatura moralna 
malgre soi. Kowalewski bowiem nie 
mocuje się z korzeniami zła „lecz z 
rosochatą koroną krzywdy i prze- 
mocy. Typy z jego nowel, to albo 
bezlitośni krwiopijcy albo ofiary 
wyrzucone za burtę. Pesymizm 
społeczny Janusza Kowalewskiego 
równoważy jednak jego słoneczne 
poczucie humoru. To ono było 
prawdopodobnie kroplą. która pad- 
ła do psychiki przepełnionej lukre- 
cją komunistycznej doktryny. Naj- 
lepszą dotąd rzeczą Kowalewskiego 
jest „Macius Szary“ — opowiada- 
nie, w którym autor mógł rozwinąć 
bogactwo poetyckiego humoru bez 
uraz społecznych. Świadczy też ono, 
że krucjata moralna pisarza kon- 
czy się na pobiciu przemocy społe- 
cznej, Oprócz tonacji proletariac- 
kiej posiada twórczość Janusza 
Kowalewskiego także koloryt war- 
szawski Opowiadanie „Mahara- 
dża' to miniatura aż ciepła, tak 
żywa i naturalna, a warszawska. 

Oprócz Józefa Wittlina powrócili 
do twórczości literackiej Witold 
Gombrowicz i Teodor Parnicki, a 
po stronie wolności opowiedziała 
się trójka pisarzy: Czesław Miłosz, 


Roman Palester i Elżbieta Szem- 
plińska. 

Na wschodnich krańcach imperium 
rzymskiego, na przełomie wieków 
II i III po Chrystusie dzieje się 
nowa powieść Teodora Parnickiego, 
której fragment pojawił się w ŻY- 
CIU. Parnicki, to pustelnik lite- 
racki, znający się na ziołach sta- 
rych kultur i gadający z przeszło- 
Ścią. Nie dba on o Szlif narracyjny 
swych  przeładowanych erudycją 
powieści, skupiony całkowicie nad 
skrzynią starożytnych sekretów. 
Istotą wszakże twórczości Parnic- 
kiego jest wysłuchiwanie wichrów 
ducha, jakie wiały poprzez staro- 
żytne dzieje, Jest to pisarz erudy- 
ta i filozof. 

Powrót Witolda  Gombrow:cza 
odbył się zgodnie z jego stylem. 
Gombrowicz przypląsał w zgiełku 
saturnicznych grzechotek i dzwo- 
neczków, przy dźwiękach saraban- 
dy iw pompie maskarady. Pisarz 
ten budził zawsze uciechę w pol- 
skim piśmiennictwie, toteż i obec- 
nie przyjęto jego powrót oklaska- 
mi i krzykiem: „Evoe!*, Nic dziw- 
nego: rasowy gawędziarz buffo 
powiedział w  „Trans-Atlantyku* 


swoim pawio kolorowym językiem 


rzeczy nie tyle nowe, co inaczej, niż 
wszyscy. Na tę ulgę komiczną. na 
spojrzenie z drugiej strony na sie- 
bie samych czekało przez wiele lat 
polskie piśmiennictwo emigracyj- 
ne. 

Niestety istnieje obawa, że za- 
rowno sam autor, jak i jego wiel- 
biciele (np. Józef Wittlin) przesa- 
dzają znaczenie tego wesołego ga- 
wędziarstwa. dopatrując się w nim 
tajemniczych głębi. 

Przez blisko rok toczyła się i to- 
czy nadal na łamach pism emigra- 
cyjnych „sprawa Czesława Miło- 
sza“. Nie przyniosłą ona nikomu 
szkody: conajwyżej zaostrzyła ję- 
zyki. co dla literatury stanowi czy- 
sty zysk, Dowiodła godności pisa- 
rzy na emigracji ; skrystalizowała 
ich poglądy.  Przyniosła wreszcie 


i CATHOLIC COUNCIL FOR POLISH WELFARE przy współudziale 
POLSKIEJ MISJI KATOLICKIEJ pod patronatem ks. pralata 
W. STANISZEWSKIEGO Wikariusza Delegata dla Polaków 
w Anglii i Walii 
organ'zuje w roku bieżącym "astępujące 


PIELGRZY MK 


1) BARCELONA (Na Kongres Eucharystyczny) 


od 25 maja do 4 czerwca, 


CE NA £29.10.0 


wraz Z tygcdniowvm wypoczynkiem 


nad morzem (w Sitges). 
2) LOURDES: 
a) od 8 do 14 czerwca 
b) od 6 do 12 lipca 


CE N A £22.176G 
c: od 10 do 16 sierpnia 
dı od 31 sierpnia do 6 września 


ZGŁOSZENIA PRZESYŁAĆ JAK NAJWCZEŚNIEJ. 


Ostatni termin jest: 


R tygodnie przed każdą pielgrzymką. 
Bliższe informacje i zgłoszenia 


na.eży kierować 


WYŁĄCZNIE do Biura Podróży 


DAVIES, TURNER & CO. LTD. 
1, LOWER BELGRAVE STREET, LONDON, S.W.1. 


(koło stacji Victoria). 


Można pisać po polsku. 


Na Życzenie P.T. Klientów firma załatwia dodatkowo sprawy 
paszportów i wiz. 


cz W | 5 


kilka świetnych essejów Miłosza o 
wolności literatury („Nie „Ket- 
man", „Poezja i dialektyka"), Mi- 
mo buozących sprzeciw aKcentów 
esseje te były uczciwą relacją i 
barazo precyzyjnym spojrzeniem 
na mechanizm niewoli, 

Rozpanoszył się niestety wśród 
pisarzy na emigracji niemiły oby- 
czaj samochwaistwa. Nie obył się 
bez pawiego ogona także i Czesław 
Miłosz Jakże od jego patetycznych 
deklaracji odbija skromniutka wią- 
zanka wierszy Eiżbiety Szemplin- 
skiej pt. „Pamiętnik  tułaczy', 
gdzie pisarka w skrusze i pokorze 
wyznata swoją omyłkę i swoj żai. 

Roman Palester, wybitny koni- 
pozytor, nie zaznaczył się dotąd 
jako pisarz. Dopiero dwa jego szki- 
ce, zamieszczone w „Kulturze“: 
„Konflikt Marsjasza* i „Uwagi o 
muzyce", w głęboko kulturalny spo- 
sób odsłaniające prymitywizm po- 
stulatów socrealizmu w sztuce, do- 
wiodły, że Palester jest również wy- 
bitnym pisarzem. 

Dwa obrazki z przeszłości, jak 
dwa klejnoty z antycznych ser- 
wantek, wyszły spod pióra Pawła 
Hostowca: ‚Dzieci Warszawy w po- 
czątkach XX stulecia“ oraz „Wro- 
nia i Sienna“ — jluminowane kart- 
kj z dziejów naszej kultury, Chyba 


tylko Stefan Badeni może się rów- 


nać z Hostowcem żywością pamię- 
ti spraw, ludzi i książek. 

Z Badenim i Hostowcem wcho- 
dzimy w krainę esseju, przedtem 
jeszcze zatrzymując się na trzech 
nazwiskach  beletrystek W roku 
zeszłym Objawiły się trzy duże ta- 
lenty prozaiczne: Marii Danilewi- 
czowej (znanej dotąd z krytyki li- 
terackiej), Zofii  Kozarynowej i 
Zofii Romanowiczowej. Opowiada- 
nie Danilewiczowej „Łacina”, no- 
wela Kozarynowej „Pocieszenie* i 
dwa opowiadania Romanowiczowej 
»„Z4guba“ i „Nauka mowy“ nie tylko 
naieżą do najwybitniejszych pozy- 
cji literackich roku ubiegłego, ale 
są też radosnymi obietnicami, 

Kraina esseju i publicystyki li- 
terackiej jest na emigracji tak za- 
ludniona, że musimy poprzestać na 
wynotowaniu celniejszych dzieł z 
tej dziedziny, omówienie, podobnie 
jak też omówienie poezji, odkłada- 
jąc do bliskiej sposobności. 

Do essejów na miarę historyczno- 
literacką zaliczamy szkic Stefana 


Badeniego „Między astrologią a 
dogmatem“, Ojca I. M, Bocheń- 
skiego „Biblię i brewiarz“ oraz 


„Zarys manifestu demokratyczne- 
go“ Jozefa Czapskiego wspominki 
z podróży amerykańskiej, Marii 
Czapskiej „Rozważania hambur- 
skie“, Ferdynanda Goetla „Tatry“, 
Wacława Grubińskiego „Kaifasz, 
Piłat i Magdalena*, Zofii Kozary- 
nowej „Okruchy przeszłości“ i 
„Spotkania z Borowym',- Józefa 
Kisielewskiego „Romantyzm i rea- 
lizm“, Mariana Kukielą „Oddźwięk 
na Księcia Adama“, Jana Lecho- 
nia „Szkicownik literacki“, szkice 


LIST Z WŁOCH 


CUD SW, KORPORAŁU 


Idąc śladem innych miast wło- 
«kich Orvieto zainaugurowało do- 
roczne Festiwale Sztuki Religijnej 
dramatem religijnym pt, „Jl Mi- 
racolo del Corporale*. Widowisko 
to, oparte w przeważającej części 
na autentycznym tekscie z XIV 
stulecia, przedstawia w formie 
owianej szczerą poezją wypadki hi- 
storyczne, które w dziejach Ko- 
Ścioła noszą nazwę Cudu Św. Kor- 
porału. 


W Orvieto miałam wrażenie, iż 
jakieś tajemnicze siły przeniosły 
mnie o siedem wieków wstecz. 
Znalazłam się w autentycznej at- 
mosferze tego średniowiecznego 
miasta, zawieszonego na górze i jak- 
by pogrążonego w ascetycznej me- 
dytacji. O zmroku zapalono po- 
chodnie we wszystkich domach i 
w tym migotliwym świetle przesu- 
wać się zaczął wielobarwny po- 
chód w strojach  średniowiecz- 
nych: to reprezentacje stanów ze 
swymi chorągwiami i z przywód- 
cą (zwanym Capitano del popolo) 
na białym koniu, posuwały się 
zwolna ku katedrze, aby wziąć u- 
dział w widowisku, Dźwięczne fan- 
fary trąb i nieustanny warkot bę- 
bnów zgodnie z wiekową tradycją 
oznajmiły ludności, iż zbliża się 
początek przedstawienia, 


Znalazłam się w tłumie, który 
falą płynął wąskimi uliczkami w 
kierunku placu katedralnego. I 
oto ta fala naraz wyrzuciła mnie 
jak gdyby z wąskiej szczeliny na 
olbrzymi plac zalany światłami i 
na ciemnym tle nieba ujrzałam 
przed sobą sławną katedrę. Zosta- 
ła ona wzniesiona w latach 1290- 
1350. Jest to bezspornie nie tylko 
jedna z najpiękniejszych. alei 
jedna z  najosobliwszych pod 
względem stylu. Dostojność i asce- 
tyczna surowość złagodzona zosta- 
ła tchnieniem romańskiej harmo- 
nii, pogody i owego nieporównane- 


go kolorytu, który jest cechą cha- 
rakterystyczną sztuki śródziemno- 
morskiej. W tym połączeniu goty- 
ku i stylu romańskiego tkwi właś- 
nie tajemnica czaru Katedry or- 
vietańskiej, radośnie strzelającej 
Ku niebu swymi sklepieniami Do- 
koła katedry, podobne do klęczą- 
cych i ubogie, zmurszałe od staro- 
ści domki potęgują jeszcze bar- 
dziej wrażenie wspaniałości i pięk- 
ności katedry, 

Na schodach katedry, na całej 
jej szerokości ustawił się wspom- 
niany już orszak średniowieczny 
ze sztandarami, Po uroczystej fan- 
farze i po krótkim tradycyjnym 
prologu różnobarwny zastęp roz- 
Suwa się po obu stronach niby ży- 
wa kurtyna — ; zaczyna się wido- 
wisko. 

Akcja rozgrywa się w roku 1264. 
Na wstępie ukazuje się tragiczna 
postać księdza Piotra z Pragi. Złe 
siły zasiały w duszy jego niewiarę. 
Jakże w tym stanie ducha może 
on Spełniać swe powołanie, jakże 
może odprawiać Najświętszą Ofia- 
rę, kiedy nie wierzy w cud prze- 
miany chleba i winą w Najświętsze 
Ciało i Krew Chrystusa? Jego spo- 
wiedź nabrzmiała męką wzrusze- 
nia spowiednika, który jako poku- 
tę nakazuje mu udać się w piel- 
grzymce do Rzymu i odprawiać 
Mszę świętą w każdym miejscu 
spoczynku. 

Błądzące reflektory  oświetlają 
szereg epizodów rozgrywającej się 
akcji, po których znów ukazuje się 
ksiądz Piotr, znękany drogą i gło- 
dem, Widzimy go w gospodzie w 
Bolsena, miasteczku w pobliżu Or- 
vieta. Wraca z Rzymu. W żarliwej 
modlitwie kajał się on nad groba- 


mi pierwszych męczenników chrze- 


Śścijańskich, ale dusza jego nie 
znalazła ukojenia. W najwyższej 
rozpaczy wybucha: „O Boże, zdej- 
mij z oczu moich tę czarną zasło- 
nę, daj widomy znak, abym mógł 


uwierzyć 
Twoje“. 

Z gospody ksiądz Piotr udaje się 
do miejscowego kościoła św. Kry- 
Styny, aby oaprawić Najśw. Otia- 
rę. W chwili, kiedy drżącymi ręko- 
ma łamie Hostię staje się cud: z 
przełamanej Hostii sączą się na 
Korporał krople żywej krwi: to 
Bog wysłuchał gorących modłów 
nieszczęśliwego kapłana i dał wi- 
domy znak Najświętszej Tajemni- 
cy Ołtarza. Ksiądz Piotr w eksta- 
4e ogłasza cud wiernym, 

Papież Urban IV, przebywający 
w owym czasie w Orvieto, dowie- 
aziawszy się o cudzie w Bolsena, 
postanawia upamiętnić ten wypa- 
dek nadprzyrodzony i wzywa Św. 
Tomasza z Akwinu aby wypraco- 
wał „Officium Corpus Domini“, w 
którym zawarte są wszystkie szcze- 
góły obchodu święta Bożego Ciała, 
Relikwia Korporału z nakazu Pa- 
pieża zostaje przekazana biskupo- 
wi w Orvieto, W jednej z następ- 
nych scen widzimy, jak z dwóch 
stron przeciwległych wyruszają 
dwie procesje: na czele jednej bi- 
Skup orvietański, niosący Korpo- 
rał, na czele drugiej Papież. Obie 
procesje spotykają się na specjal- 
nie ustawionym mostku wiernie 
rekonstruowanym według daw- 
nych malowideł. Papież nabożnie 
całuje Relikwię i oznajmia, że każ- 
dego roku cały świat chrześcijań- 
ski obchodzić ma uroczyście święto 
Bożego Ciała, W tym momencie 
podwoje świątyni  orvietańskiej 
rozwierają się, wnętrze rozjarza 
się światłami i Papież, intonując 
Te Deum laudamus wkracza z pro- 
cesją do katedry, Na tej scenie, 
wyobrażającej pierwszą historycz- 
ną procesję Bożego Ciała, kończy 
się przedstawienie. Mija parę se- 
kund, zanim wzruszona publicz- 


w Krew Twoją i Ciało 


ność powróci do rzeczywistości, 
Wybucha żywiołowym  entuzjaz- 
mem, 


Nazajutrz oglądałam z głębokim 
wzruszeniem Relikwię noszącą śla- 
dy Krwi Chrystusa.  Korporał 
przechowywany jest w relikwia- 
rzu uważanym za jeden z najdo- 
skonalszych wzorów sztuki złotni- 
czej w Italii. Mury kaplicy —noszą 
cej nazwę „Cappella del S. S, Cor- 
porale'*, zdobią malowidłą Ugolina 
di Ilarjo z 1360 r. wyobrażające hi- 
storię cudu w Bolsena i pierwszą 
procesję Bożego Ciała. 

Powoazenie przedstawienia tłu- 
maczyło się niezwykle wysokim po- 
ziomem wykonania, w którym 
wzięli udział najwybitniejs;j artyści 
scen włoskich pod kierunkiem 
znanego reżysera Ferdynanda 
Tamberlani, założyciela 1 dyrekto- 
ra Instytutu Dramatu Religijnego, 
któremu przypada zasługa Zzreali- 
zowania tego widowiska i który 
wraz z księdzem Titta Zarra i pi- 
sarzem Andreą Lazzarini przejrzał, 
uzupełnił i dostosował do dzisiej- 


szych wymagań scenicznych au- 
tentyczny tekst z czternastego 
stulecia. 


Ale był jeszcze powód specjalny 
tego entuzjazmu, Przed rokiem Or- 
vieto było na ustach całej Italii. Z 
okazji Roku Świętego, 2 inicjaty- 
wy obecnego ordynariusza w Or- 
vieto, J. E. Monsignora Francesco 
Pieri i za specjalnym zezwoleniem 
Papieża Piusa XII, relikwiarz or- 
vietański w specjalnym wozie za- 
mienionym na kaplicę przywiezjony 
został do Rzymu, Przez dwa dni 
wystawiony był w bazylice Św, Pio- 
tra, a podczas uroczystej procesji, 
na której czele szedł Papież i 
która odbyła się w dniu Bożego 
Ciała na placu św. Piotra pod 
kolumnadą Berniniego z udzia- 
łem 600.000 wiernych, relikwiarz 
niesiony był przez sześciu księży 
czeskich: im to właśnie przypadł 
ten zaszczyt, ponieważ ksiądz 
Piotr pochodził z Pragi czeskiej, 

Zofia Mysłowska 


POLSKA LITERATURA EMIGRACYJNA W „ROKU 1951 


CZASOPISMA 


Stanisława Mackiewicza o ,„„Dosto- 
jewskim*, niektóre z licznych felie- 
tonów Zygmunta NowakowSkiego 
(najlepszy ,„„Pierwsza polska epope- 
ja“), ks. Waleriana Meysztowicza 
„Przedłużamy historię Polski* re- 
ligijne artykuły Jana Tokarskiego, 
Tymona Terleckiego „Kuszenie w 
Paryżu“, świetne szkice z historii 
religii Tadeusza Siuty, Michała 


Sambora „Bar pod Zmierzchem'', 
Tadeusza Tomaszewskiego  „Po- 
grzeb  Piłsudskiego*, Stanisława 


Strońskiego „Czerwień i purpura“, 
Stefanii Zahorskiej „Szalom Asz“ 
i „Bernard Shaw“, Wacława Zby- 
szewskiego „Notatki z podróży". 

Publicystyka polityczna nie jest 
przedmiotem niniejszych rozwa- 
żań, aczkolwiek nie brak również 
w tej dziedzinie tęgich piór literac- 
kich. Nie obejmują także niniejsze 
uwagi tematów naukowych, 

Emigracyjna krytyka literacka 
jest nie tyle uboga, co kapryśna. 
W piśmiennictwie polskim trwa 
ucieczką pisarzy od Krytyki, jakby 
od pisarstwa drugiego rzędu, Zaj- 
mują się nią tedy raczej przygod- 
nie i niechętnie pisarze beletryści, 
wyrządzając sobie wzajemne usłu- 
gi recenzyjne, Najsumienniejszym 
i najwnikliwszym krytykiem pozo- 
staje Gustaw Herling Grudziński, 
ale również nazwiska Marii Danile- 
wiczowej, Michała Sambora i Wita 
Tarnawskiego mają swój ciężar. 
Natomiast trudno się pogodzić z 
krytyką erudycyjną, ktorej cały 
walor polega na błyskotliwych alu- 
zjach, skojarzeniach, genealogiach 
i wpływach, Erudycja to wcale nie 
literatura. Krytyką erudycyjna nie 
wysila się na sądy, poprzestając 
na wysypywaniu przy każdej oka- 
zji skrzynj przypomnień, W kryty- 
ce teatralnej obok Tymona Ter- 
leckiego i Wacława Grubińskiego 
zaznacza się coraz ciekawiej mło- 
dy Andrzej Ciołkosz. 

Najbaroziej zdumiewającym fak- 
tem w piśmiennictwie emigracyj- 
nym jest niezmiernie skąpa ilość 
przekładów z obcych literatur, Naj- 
lepsze przekłady zeszłoroczne, to 
kilka obrazków z ‚Małego świata 
Don Camilla“ G. Guareschi'ego 
(tłumacz G. Herling Grudziński), 
„Prawdziwa historia Kopciuszka" 
O. Sitwella (T. Terlecki) i „Pora 
na świętość“ G. Bernanosa (M. 
Sambor). 

Na tym kończy Się szkic panora- 
miczny polskiej literatury emigra- 
cyjnej w roku 1951. Brak w nim 
dużej części piśmiennictwa — poe- 
*zji i dramatu, które będą przed- 
miotem osobnego omówienia. Obra. 
„zu nie zaopatrujemy w ramy syn- 
tezy. Ramy zbuduje czas, 


Jan Bielatowicz 
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ZYCI 


KATOLICKI TYGODNIK RELIGIJNO -KULTURALNY 


NIEDZIELA, 2 marca 1952. 


DYSKUSJE 


DWA LISTY DO REDAKCJI 


JAKIE CECHY CHARAKIERU LUDZKIEGO 
UWAZAM ZA NAJBARDZIEJ DESTRUKCYJ- 
NE W ŻYCIU SPOŁECZNYM (ART. DYSKU- 
SYJNY „ŻYCIE' 3 LUTY 1952). 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Bardzo żywo omawiałyśmy artykuł pod tym 
tytułem zamieszczony w ŻYCIU z dn. 3 lu- 
tegu br. na zebraniu sodal;icyjnym w Hudder- 
stieid. Dyskusji nie skonńczyłysmy. 
wiele mamy do powiedzenia 
sli kontynuować będziemy 
zebraniu. 


Jeszcze 
i wymianę my- 
na najbliższym 


Osobiście wróciłam do domu głęboko poru- 


saona — i jak bywa zawsze z każdą dręczącą 
runie sprawą — zwróciłam się do męża. U- 
łożyliśmy nasze dzieci do snu szybciej niż 


każdej niedzieli t serdecznie — ja żywo, go- 
tąco, mąż statecznie, rozważnie —, „rozgryza- 
nsmy'*' powyższy temat. I oto parę mysli. 
htóre mi się nasunęły, mnie, prostej kobie 
cie, żonie, matce dwojga dzieci, której życie 
podobnie jak wielu łFoiakom szło torem słu 
necznej Po.ski, zimnej Rosji, gorącego Wsch 
du, wreszcie wilgotnej Anglii. Moje zespoły 
to: szkoła w Poisce, grono l'olakow przy cięŻ- 
«iej pracy w stepie kazachstanskim, wojsko, 
dum Matki w h'aiestynie, obozy beczkowe (aż 
v) w Angiil, wreszcie od blisko 3% lat dom 
własny i moja, kochana w nim Rodzina. O- 
toczenie, to Polacy (teraz robotnicy) i An- 
glicy, których ani poznać, ani zrozumieć nic 
umiem mimo ich sąsiedzkiej życziiwości. My. 
slę, że cechą charakteru człowieka, która 
najbardziej druzĘoce życie społeczne, jest py- 
cha, ziosliwość i coś (czega nie umiem naz- 
wać cechą, aie jest to według mego mniema- 
nia nadużycie woinej woli — tego cudowne- 
go daru Bożego) jakby samowola, 


Dziwne — tych cech, tych wad brzydkich 
człowiek albo wprost nie dostrzega w sobie, 
nie rachuje się z nich w sumieniu, często 
może i wcale się z nich nie oskarża w kon- 
fesjunale, albo wprost je karygodnie lekce- 
waży. A'ycha jest chytra i podstępna. Ona 
niguy nie powie wprost: jesteś pyszny, «.. 
potrafi zaćmić umysł, spranzowac wolę, że 
człowiek będzie poprzez nią zarozumiały, 
chełpiiwy, zawsze urażony w dumie, ambicji, 
nieultny. 

Przecież pycha byla pierwszym, jedynym 
grzechem, który strącił Lucyfera — aniola 
swiatłości w przepaść piekła. Nie innym grze- 
chem, ale własnie pychą anioł Boga się wy- 
rzeki, wydał mu walkę, zbuntował się i ou- 
szedł odrzucony ma wieki. Przecież pychą 
zgrzeszyli Adam i Ewa — nie innym występ- 
kiem, 


Pycha była pierwszym grzechem w ogole. 
L Bóg się obraził śmiertelnie. Miarą wielko- 
ści, ciężaru grzechu pychy jest ta obraza Bo- 
ska. Istotnie musiała być ohydna i niegod- 
na, aż tak Boga urażająca. Dzisiejszy czlo- 
wiek może się zdziwi, może on nigdy nie czuł 
się pyszny i powie: 


— „Może ci, tam przy rządach świata, są 
pyszni, ale ja? Ja pracujący w pocie czoła, 
ja, taki sterany, taki spragniony tylko Spo- 
koju, wytchnienia, nie czuję jej — nie, to ja- 
kies nieporozumienie.** | 

Ale akurat w tej chwili ni stąd, ni z owąd 
przychodzi na myśl: 


— „Ten Zawadzki prosił, abym mu pomógł 
w rozliczeniu pieniężnym książki kasowej 
SPK. Ani mi się śni. Ja za niego zrobię, a 
on na zebraniu wykaże, że idealny skarbnik, 
ż> to taki pilny, że akuratny''. 

Taka zwykła ludzka myśl. Któż by to ra- 
chował za pychę. Raczej nazywa się to duma, 
ambicja. 

Aibo: „Zauważyłam, że Lusia ma ochotę 
napisać referat. A niech pisze. Ja jej tam za- 
wadzać mie będę, niech nie myślą, że się 
pcham. Już ani słówkiem nie poradzę, udam, 
że mnie to wcale nie obchodzi“. Przecież to 
nir pycha, ale skromność podsuwa mi te 
myśli... naprawdę? 

Trudno by tu mnożyć przykłady. Pycha 
w codziennym pospolitym życiu ma wicle do 
powiedzenia. Dwoje młodych, kochających 
się ludzi poprzez nią gubi i traci swe szczę- 
ście. Ona pcha do egoizmu, samolubstwa, fal- 
szu i kamstwa. Stwarza przeszkody moral- 
ne wprost nie do przebycia i człowiek wte 
dy nie umie przebaczać, zapominać uraz. A 
najgorsze może jest to, te człowiek najczę- 
ściej nie zdaje sobie z tego sprawy. 

Pycha zawsze umie się usprawiedliwić. Wy- 
krętnie stwarza pozory ideainej racji, że czło- 
wiek wierzy, ufa bez granic w słuszność ich. 

W sferze narodów, rządów państw, pycha 


walczy kłamstwem. Wielcy ludzie mocą py- 
chy wierzą w słuszność swych idei, stąd te 


krańcowe nieporozumienia w partiach, na 
konferencjach. 
Raz  rozpętana, niekontrolowana sumie- 


niem pycha stwarza najdziwniejsze karyka- 
tury. Stąd żyli, żyją I żyć będą tyrany świa- 
ta, demagodzy, złośnicy na miarę Hitlera, 
Sta.ina í podobni. 

Pycha jest chytra. Poprzez nią, dla niej lu- 
dzie wśród najcięższych prób, nękani, zmę- 
czeni dochodzą do władzy. Ileż taki Stalin 
natu'ał się po więzieniach, ile nocy nie do 
spał, aż i serce pewnie osłabił, aby uści- 
skiem żelaznej dłoni chwycić rosyjski naród 
za gardło. Ileż poświęcenia... 


Z pychy zrodziły się fantastyczne systemy, 
doktryny, ustroje, które wyważyły ludzkość 
i zabiły sumienia. Źródło ich w... buncie Lu- 
cyfera. 

Pycha nie uznaje swych błędów, nie przy- 
zna się do porażki. Któryż to pyszny czło- 
wiek pozwoli się skrytykować. Kto pozwoli, 
aby mu wyrzucono nietakt?” Co najwyżej za- 
milknie urażony i dlugo zapamięta uwagę i 
cay oby nie odemści jej kiedyś, kiedyś... 


pzp O OO 
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Przedstawiciele: 


A a EE M 


Ą przecież przyznanie się do winy szczere, 
pioste, już ją jakby unicestwia. Któż jest 
bez błędów? Przecieżeśmy ludzie i słabi. Py- 
cha czyni człowieka nienaturalnym, sztyw- 
nym w obejściu, w ogóle ciężkim w zespole, 
towarzystwie, nawet w rodzinie, Czowiek py- 
szny jest podejrzliwy, niezadowolony. Nie u 
mie swobodnie się uśmiechnąć. Boi się, że 
ge zawsze żle zrozumicją, mnoży swe urazy 
i nie potrafi (tu jest ponad jego siły) zrozu- 
mieć, odczuć drugiego człowieka i nigdy nie 
umie przebaczyć. 


Teraz: złośliwość. Ta wiecznie kwaśna mi- 
na, niechęć, uraza, psychoza, że dzieje mi się 
stale krzywda. W zły humor wprowadza nas 
nawet pogoda angielska. 


Złośliwość burzy wszystką słodycz i radość 
życia. Złośliwy człowiek nie umie się cieszyć, 
nie umie się uśmiechnąć do blizniego ufnie, 
serdecznie. Czasem, czasem skrzywi się „poł- 
gębkiem'' i cedzt grzeczności, ale wolejby ich 
nie prawił... Lepiej niech już milczy. Złosli- 
wość ucina zaraz, na poczekaniu każdą ży- 
wą myśl. Urażona w swej dumie — (czyl 
pysze) — złośliwość się mści, umie zabijać 
słowem, spojrzeniem, błyskiem oczu. Zlośli- 
wość umie zwarzyć najmilsze zebranie... 


Złośliwość, to broń słabego człowieka. Zło. 
Ślwego czlowieka trzeba leczyć, bo on naj 
biedniejszy sam dla siebie. Sobie tylko go- 
rycz zostawia, sobie ból, sobie smutek. W 
najlepszym małżeństwie, rodzinie złośliwość 
pcdważa szczęście, nie licząc, ile chwii zatru 
je. zabije urok świeżości uczuć, zdmuchnie 
radość i uśmiech z ust zwicje, 


złośliwość rodzi urazy, te znowu płodzą 
nieporozumienia. Wreszcie powstaje chaos. 
Nieufność kładzie się ciężarem, a potem już 
i fałsz dominuje, kłamstwo i złość, która 
szukając ujścia chwyta się byle środka, aby 
bliżniemu dokuczyć. 


Ze złośliwości rodzi się okrucieństwo naj- 
bardziej złe i wyrafinowane. Złośliwość i 
coś jakby choroba, a leczyć ją. och, jak 
trudno, czasem nie ma nadziei. 


Czy aby nie jakiś fatalizm gra tu rolę, 
czy smutne przeznaczenie., Nie — bo czło- 
wiek ma wolną wolę. Zawierzyłeś, Boża, czło- 
wiekowi jak równemu sobie, jak przyjacieto- 
wi. Obdarzyłeś go wolną, nieprzymuszon; 
wolą, mającą zawsze, do tchu śmierci, ostat- 
nie zdanie. I ten cudowny dar Boży czlowiek 
zmarnował. I dlatego Syna swego tak un: 
żyłeś, Boże, aby Słowem Wcielonym wyrównać 
siłę i zło pychy człowieka. Ale i po tym cu- 
dzie człowiek Cię nie zrozumiał i odepchnąl. 
To, coś mu dał z Łaski miłości, przeciw To- 
bie 1 sobie obrócił. Ego, ja. Ja mogę. Ja 
mogę. bo ią żyję, bo czuję, bo oddycham, 
bo od mojej woli zależy, czy Ci, Boże, będę 
służył. 


Gdy się ludzkość wyrwała 2 objęć Boga, 
gdy zasmakowała w swej woli, wtedy szalen- 
stwa człowieka coraz wyralinowańsze się sta- 
ły się bardzo złe. 


Wiek odkryć, wiek badań nauki, wynik tych 
badań, skutki obecne i ewentualnie przyszłe 
doprowadziły do tego, co dziś w świecie oglą- 
damy. Pycha, samowola nie daje człowieku. 
wi ugiąć głowy przed Tym, który człowiekowi 
(tylko On) dał to, co dziś ten sam człowiek 
uczynił i nie obraca na dobro, ale na zgubę. 
Końca przewidzieć nie możemy, bo człowiek 
do śmierci ma woiną wolę. 


w życiu węższym, ot takim w rodzinie na 
dużywanie wolnej woli uprzykrza życie naj- 
mniejszej społeczności. 


Mogę, ale nic chcę rozchinurzyć swego hu- 
nioru, dąsam się, mam złą minę i nic mnie 
nie obchodzi, że moi bliscy są tym zaniepo- 
kojeni, że im przykro. W życiu na codzień jest 
t» wprost nie do zniesienia. 

A w zespo!e? to samo. Nie chcę wprost wy- 
razić szczerze swych uwag więc zgryźliwością, 
spojrzeniem, chłodem zbywam swych bliżnich 
1 mrożę ich i sieję niesmak, przykrość, któ- 
rej ani zważyć, ani dotknąć nie można, a 
która unosi się w powietrzu i budzi smutek. 

Mogę, ale nie chcę komus pomóc, bo mi 
te akurat psuje porządek dnia, bo dziś wy- 
bieram się do kina, a sąsiadka prosiła mnie, 
abym zaopiekowała się jej córeczką. 


Mogę, ale mi się nie chce... Drobiazgi. 
slowa. 
Mogę. ale mi się ni echce... Drobiazgi. 


Może wcale nie rachujemy tego za grzechy? 
A przecież zdamy rachunek z każdego próż- 
nego słowa... 

Dlaczego , dlaczego tak jest? Czyż człowiek 
jest obarczony balastem złości, w ogólc zła, 
grzechu? Czyż nie wyszedł on z rąk Jioga ja- 
ko deteło najdoskonaisze? Odpowiedź daje 
kilkustronicowy katechizm. Człowiek dobry, 
doskonały, o duszy nieśmiertelnej, woli, ktora 
ciążyła ku dobru, tyiko ku dobru i łatwo ła. 
mała pokusy, wyłamał się dobrowolnie, z 
pełną Świadomością Z objęć Boga. I został 
pokarany zmazą, która uwięzła w całej ludz- 
kości. Grzech pierworodny. Skutki jego po 
wsze czasy istnieć będą. To nie bajka ani 
legenda... 

Równolegle, a raczej tuż za karą przyszły 
srodki zaradcze. Przyszło odkupienie i Jezus 
zośtał na ziemi, na zawsze, w Kościele. 


I cóż robić, aby człowieka pociągnąć ku 
dobru, obcinając jednocześnie korzenie pę- 
dów zła? 

Wychuwywać go w miłości i 
bojaźni Bożej. Wychowywać latami, wiekami. 
wieki stworzyło złych 
zdeprawowało Rosję, 
dzieci polskie — 


Wychowanie przez 
Niemców, wychowanie 
wychowanie odbiera nam 
dzis! 

IKRENA BACHOWA 
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GORZKI LIST 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Z zainteresowaniem przeczytalem artykuł 
pt. „Z notatnika emigranta“. Ostatnie dwa 
zdania wszakże sklonily mnie do następują 
cych uwag. 

W przeciwieństwie do autora artykułu, ja 
zu powrotem nie tęsknię. Jeżeli dożyję chwili 
rozbicia kajdan komunistycznych z rąk Pol- 
ski, to prawdopodobnie powrócę. 

Nie chcialbym jednak powracać do „tamte 
go życia — gdy żylo się inaczej“. Dla mnie 
chleb jest chlebem bez względu na to czy ©- 
migracyjny, czy z rodzinnego pieca. Z żalem 
muszę wyznać, że chleb rodzinny często mie- 
wał tylko towarzystwo czarnej kawy na sto- 
le a nieraz go nawet zabrakło. Sprawy żołąd.- 
ka należą podobno do wartosci niższych 
(chociaż i one mają swą wymowę) ale i na 
niwie wartości wyższych doświadczenia ine 
i obserwacje są bolesne. 

Na zawieruchę 1939 r. patrzałem oczyma 15 
ietniego dziecka, lecz rzeczywistość codzienną 
pamiętam wstecz do 1934—5 r, Wedlug kon- 
stytucji z 17 marca 1921 r. zasadnicze prawa 


obywatelskie zapewniały wolność sumienia, 
nietykalność mieszkania, wolność słowa w 
pismie i słowie I td. W moim przekonaniu 


powyższe wolności istniały na 
r.eczywistości zaś często były 
władze wykonawcze, 
wolność słowa w 


papierze, w 
łamane przez 
Znam osoby, które za 
pismie i słowie powędro- 
wały do więzieniu, jedną 7 nich byl mój oj- 
ciec, Mając lat 14 pracowałem w sąsiedz- 
twie posterunku policji, lecz o tych obserwa- 
cjach wolę miiczeć. 

Przyznam, że są to uwagi bardzo powierz- 
chowne, lecz nie są one rezultatem popusz- 
czenia wodzów swej fantazji. Znam kolegów 
z różnych części kraju przebywających na 
terenie tutejszym, których doświadczenia po. 
twierdzają me uwagi. 


Da mnie Powrót (przez duże P) będzie 
wtedy tylko miał swe uzasadnienie, gdy li- 
tera prawa nie będzie tylko martwą literą 


lecz żywą rzeczywistością. © to się tymczasem 
niodlę. 

Z pewnością jestem dużo młodszym od au- 
tora artykułu, niemniej jednak chciałbym slu- 
żyć radą. Jeśli autor artykułu wrzuci kalen 
darz do kosza, podaruje zegarek pierwszemu 
pastuchowi a kupi sobie budzik i w dodatku 
zabierze się naprawdę do pracy, to powini*'n 
przyjść do przekonania że nawet przesuwanie 
kulorowych papierków ma swój niewymowny 
urok. Z własnego doświadczenia wiem, że 0- 
bok pracy fizycznej znajdzie stę czas na kul- 
tyvwację umysłu, którym można również pra- 
cować dla dobra Polski na emigracji. 

Radę powyższą czerpię z mego motta: 
„Praca jest osłodą życia“. 

Łącząc wyrazy wysokiego szacunku, 

z poważaniem 
H. R. 
tNazwisko aufora znane Redakcji) 


PLASTYKA 


WYSTAWA ZDZISŁAWA KUSZKOWSKIEGO 

W dniu :1-go stycznia b.r. roku została o- 
twarta, w Foland, Browse & Delbanco Gal- 
ler: (19, Cork Strcet, W.1.), wystawa prac 
malarskich Zdzisilawa Ruszkowskiego. Jest to 
trzecia z rzędu wystawa zbiorowa artysty w 
tej samej galerii. 

Ituszkowski jest jednym z najwybitniejszych 
milarzy polskich pracujących w Londynie. U. 
rodzony w roku lybi-tym, ukończył Akademię 
Sztuk Pięknych w Krakowie, potem studiował 
przez szereg lat w Paryżu. Twórczość jego wią. 
że się organicznie z tendencjami postimpre- 
sienizmu, znajdując zupełnie nowoczesny wy- 
raz w latach ostatnich. Jak już pisałem trzy 
lata temu z okazji jcgo pierwszej wystawy w 
tejże galerii, twórczość jego ma śiady zapłod_ 
cienia przez l»aumiera, Cezanne'a wreszcie 
lornnarda. Jest to malarstwo przestrzenne, to 
jest podkreślające p.any w obrazie, determino- 
wane przez właściwe gradacje tonów zimnych 
i ciep ych („przestrzeń budowana przez ko- 
lor“, jak powiedzą uczniowie Cczanne'a). Wi- 
zja Ruszkowskiego jest zawsze oparta vu na 
turę. Stara się on kształty możliwie szeroko 
upraszczać i dąży do przeciwstawiania sze- 
rokich mas barwnych, coraz bardziej unika- 
ją: dywizjonistycznego analitycznego rozbicia 
plamy lokalnej; dźwięk barwy „wyciąga“ 
przez głębokie zrozumienie kontrastu. 

Ale i dziś znowu podkreślam, jak przed la- 
ty głęboki wpływ, jaki na twórczości Rusz- 
kowskiego wywarła dywizjonistyczna analiza 
in:presjonistów, którą to metodę stosował on 
przez wiele lat w czasie wykluwania się wia. 
snej osobowości twórczej. Dzisiejsza wystawa 
podkreśla równy, bez niespodzianek, rytm 
st: lego i konsekwentnego rozwoju artysty. Te- 
nmatyka, koncepcja widzenia malarskiego po- 
zostały niezmienione w ciągu ostatniego okre- 
su. Natomiast coraz bardziej wzmaga się 
dzwięczność koloru, coraz śmie.sze i bardziej 
syntetyczne są opozycje kontrastowe, 

Obrazem, który daje przyk'ad spotęgowane- 
go, w stosunku do dawnych, blasku barwne 
go jest kompozycja „Sklep rzeżnika' (Nr 6 
katalogu). Obraz wyraźnie podkreśla strefy 
mas barwnych, zielonawa, burzona periistymi 
cdcisniami smuga ujmuje w klin, idący od 
lewej krawędzi do środka obrazu, wszystko 
t. co jest definicją sklepu rzeżnickiego; sza- 
re pasiasta wstęga, niby skóra zebry zazna- 
cza oś pionową obrazu, ujmując równocześn:e 
w logiczną całość kupujących w sklepie. W 
przwym rogu Centkują się jakies niespodzie- 
wane formy tylno planowe i wszystko razem 
przekonywuje świeżością i silą malarskiego u- 
jęcia. 

W „dziewczynce nad wazą ze złotą rybką'* 


(Nr I katalogu) głową dziewczynki (portret 
córki artysty), ujęta syntetycznie, pięknie 
przeciwstawia się geometryzowanym, barw- 


nym zygzakom na wazonie (wyszukane ziele- 
nie), natomiast sukienka dziecka wydaje mi 
sły trochę wychodzącą poza styl całości. Mart- 
wa natura z tuiipanem (Nr 4 katalogu) jest 
przykładem „rozszerzania'' przedmiotów w 
myśl logiki plam barwnych. Typ deformacji 
bardzo typowy dla Ruszkowskiego. Jedną 2 
najmocniejszych prac jest „Martwa natura 2 
rybami'' (Nr 16 katalogu) o wyjątkowo kon 
sekwentnych i wyszukanych zestawieniach 
b:rwnych, budujących proste a niespodziewa. 
ne formy. To samo da się powiedzieć o „AK 
cie (Nr 8-my katalogu). Warto porównać 
świetlistą  czarnawo-zielonawą gamę obrazu 
przedstawiającego „Podwieczorek w gospodzie 
Lambourne'* (Nr 3») z ceglasto fioletowawą 
harmonią „Przystani w Mouse Hole'', aby 
stwierdzić jak bogatą skalą różnic w tonac- 
jach barwnych operuje artysta. 

Podkreślam świetność faktury we wszyst- 
kich siedemnastu obrazach. Materia ich jest 
bogata a zarazem lekka. Jest to olej, wyko- 
rzystany w jego właściwościach organicznych, 
Trzy akwatinty Ruszkowskiego podkreślają wy- 
soką klasę jego rzemiosła w tej technice. 

Wystawa jest wydarzeniem w sferach arty- 
stycznych Londynu, dia nas Polaków wybit 
nym wydarzeniem. 

Mieszczące się w tej samej galerii wystawy 
Edwarda Smitha i Bernarda Dustana nie mo- 
gi być, niestety, poczytane za wydarzenia. 

MARIAN ROHUSZ SZYSZKO 


ŻYCIE 


KSIAŻKI I CZASOPISMA 
OBCE ` 


W BIBLIOTEKACH WSCHOD- 
NIEMIEC. Korespondent „New York 
Times' z zachodniego Berlina, M. S. Ochs 
donosi na podstawie relacyj zbiegów 7 zony 
sowieckiej że w bibliotekach, księgarniach 
i szkołach wschodnich Niemiec przeprowa- 
Uzona została przez wladze „,,czystka', «tó- 
re objęła od 5 do 9 milionów egzemplarzy 
róznych. książek. 

„Czystka'* ta ukończona ma być ostatlecz- 
nie w marcu. Podstawę jej stanowi tzw. in- 
deks Eislera, obejmujący 19.562 ksiażki. 
Wbrew różnym wersjom Gerhart Eisler, któ- 


„CZYSTKI* 
NICH 


rv zbiegli ze Stanów Zjednoczonych w r. 
1540 i pełni do tej pory funkcje „szefa in- 
formacyjnego'* w zonie sowieckiej Niemiec, 


nie popadł w niełaskę i pozycja jego jest na- 
dal mocna. Przeprowadzona przez niego akcja 
„„oczyszczania* bl.iotek i księgarń zmierza 
— podobnie jak w krajach Europy Środko- 
wo-ttschodniej — do eliminowania kultural- 
nych wpływów Zachodu. Poza książkami, 
unuieszczunymi na womunistycznym „indek- 
sie“, 2 bibliuiek i księgarń zniknęły mulio 
ny innych tomow, m.in. cała niemal lżejsza 
belietrystyka oraz część literatury naukowej, 
polityczno-ekonomicznej, historycznej, a tak- 
z: książek dla dzieci. 

Z po.ecenia sekretariatu Zjednoczonej Par. 
tii Socjalistycznej (tj. Partii Komunistycz 
nej) na Saksonię, usuniętych zostało 55.0600 
tomów na ogólną liczbę 8-000 z dawnej Bi- 
biioteki Miejskiej w Lipsku, Jako uzasadnie- 
nis podano, że treść tych książek pozostaje 
w sprzeczności z „postu.atami; społecznymi'' 
ludnosci Niemiec Wschodnich. 

Szereg przedsiębiorstw wydawniczych, m.i. 
zrane tirmy Breitkopf & Hertel oraz Reclam 
& Brockhaus w Lipsku, uległo upanstwowie- 
niu. Kuka tygodni temu jeden z sądów ıp- 
skich skazał zaucznie na kary ciężkiego wię- 
zienia właścicieji firmy Breitkopf & Hertel, 
u: Helmuta von Haase oraz jego brata dr 
Martina von Haase pod zarzutem wywiezie- 
nia przez nich wielkiej ilości cennych ksią- 
żek do Niemiec Zachodnich. Bracia Haasc, 
którzy otwarlii nowe przedsiępiorstwo wydaw- 
nicze w Wiesbaden, oskarżeni zostali o 
przeszmuglowanie do Niemiec  Zachodniecn 
„przy pomocy amerykańskich władz wojsko- 
wych“ książek o wartości około 10.000 dola 
rów. Komunistyczna „National Zeitung" po- 
daje, że Heimut von fiaase skazany został 
na 8 „at, a brat jego na dwa lata więzienia. 

Wedle oświadczeń czynników komun.stycz- 
nych eliminowanie „(przestarzałej reakcyj- 
nej i faszystowskiej literatury“ w Turyngii. 
uubiegło już konca, 

Zupeinej rewizji ulegają równocześnie pod- 
ręczniki szkoine. Jak podaje organ berliń- 
skie katoiickiej kurii biskupiej „Petrus. 
blatt, w swieżo wydanych czterech pod- 
ręcznikach szkoinych, przeznaczonych d:a 
klus od II do VA, znajduje się jedna ty.ko 
drobna wzmianka o Niemczech Zachodnich, 
a na 630 stronach, skladających się na te 
podręczniki, Bóg ani razu nie jest wspomi- 
nany ze czcią. 


Nie wszystkie książki, objęte „czystką'', 
ulegają zniszczeniu. Są ludzie uprzywłiejo- 
wani, którzy mogą je dostać, ale tylko przez 
swe stosunki z wysokimi dygnitarzami ko 
iwunistycznymi. 

KSIĄŻKA CZAPSKIEGO W AMERYCE. 
Książka Józefa Czapskiego „The Inhuman 


Land“, która zna.azła tak przychylne przy- 
jęcie u recenzentów brytyjskich, ukaże się 
d. 19 marca w wydania amerykanskim na- 
kladem firmy Sheed 4: Ward. 


CHRISTOPHER FRY NA SCENIE NOWO- 
JORSKIEJ. Sztuka angielskiego dramaturga 
Christophera lfry „Venus Observed“, grana 
dwa lata temu z wielkim powodzeniem w 
Lordynie pod. reżyserią Oliviera, wystawio- 
na obecnie zostala przez jeden z czołowych 
teatrów Nowego Jorku „Century“. Główne 
role grają Rex Harrison i Lili Palmer. 


PRZECIW NADMIAROWI BRUTALNOŚCI 
W LITERATURZE. Znany pisarz anglelski 
Charles Morgan zajmuje się w liście do ,„„Sun- 
day Times“ rozpowszechnioną obecnie w li- 
teraturze powieściowej tendencją do brutal- 
ności zarówno w tematach jak w języku i 
stylu. Powieści te często mają za temat za- 
chowanie się wojskowych w czasie ubieglej 
wojny i cieszą się dużą poczytnością wśród 
publiczności. 

„Nsewątpliwie — pisze Morgan — są one 


niekiedy czytane przez ludzi, którzy znaj- 
dują ukrytą przyjemność w zawartym w 
tych książkach sadyzmie i pornografii. Gdy 


b. to było wszystko, nie byłoby tu żadnego 
innego zagadnienia niż dawny problem zwy- 
klej pornografii, klóra. zawsze sprzedawana 
była „za ladą''. Wiele jednak z tych ksią- 
żek, o które nam teraz chodzi, pomyślanych 
zo talo na serio przez swych autorów — i 
równie na serio traktowane są one jako u- 
twory literackie przez cZytelników..."“ 

Zdaniem Morgana zachodzi tu wielka po- 
mylka, Książki te są przede wszystkim two- 
rami niedojrzałymi (puerile), a poza tym 
icb rzekoma „„misja'* spóźniona jest o kilka 
poko.eń. Lat temu 60 czy 70 to był okres, kie- 
dy tacy pisarze jak Zoia we Francji lub 
miody George Moore w Anglii znajdowali, 
nawet mimo swych błędów, pewne usprawie- 
dliwienie w potrzebie walki ze zbyt drakon- 
ską opinią publiczną, która wycisnęła swe 
piętno nawet na twórczości tak wybitnych 
literatów jak Thackerity. 

„Lecz walka ta — pisze Morgan — zosta- 
la wygrana. Ci, którzy próbują teraz być 
większymi „zolistami'* niż sam Zo.a, lub po 
cejmują się skatologicznego wychowania La- 
dv Chatterley, w rezultacie zachowują się 
tak, jakby gryzmolili na ścianach klozetów 
swych dziadków i Łabek. Lekarstwem na tę 
niedojrzałość jest z pewnoscią nie cenzor, â- 
|» raczej popieranie twórczości tych młodych 
ludzi, którzy nauczyli się, jak czytać i pi- 
saé“. 

Powieści, lubujące się w brutalności, sł — 
konkluduje Morgan częścią tego kultu 
gwałtu i przemocy, który jest taką k.ęską 
dzisiejszego świata. „Pozostają one w po- 
krewieństwie nie ze sztuką ani nawet z por- 
nografią, ale z gangsterstwem i jego małym 
braciszkiem — przestępstwem wśród nielet- 
nich“. 


ZGON WYBITNEGO HISTORYKA FILO- 
ZOFII. W wieku lat 75 zmarł znany francu 
sxs historyk filozofii Emile Rrehier. Specjal- 
nością jego była filozofia stoików i ncopla- 
torików. Tego wieikie dzieło o Plotynie, któ- 
rego pierwszy tom ukazał się w r. 1924, sta- 
ło się bodźcem do nowych badań nad nev- 
platonizmem. 

rehier byt profesorem honorowym SorDo- 
ny. członkiem Instytutu i redaktorem ,„Re- 
vue philosophique“. Napisał monumentalną 
„Histoire de la philosophie“, a w r. 1950 
ogłosił książkę o nowszej filozofii francuskiej 
pt „Transformation de la philosophie fran. 
caise de Bergson a Sartre“, którą wydala 
firma Flammarion. 


Av Leandro N. Alem 84: — Buenos Aires. BELGIA: a:esę< cznt: 30 frs., kwastalnie 80 frs. Przedstawiciel: Mme E. Kułakowska, 101. rue Auguste Lainbiotte, Bruxelles 3 
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BRYTYJSKIE WYDARZENIA KULTURALNE 
OSTATNIEGO OKRESU 


) 


ZGON „KSIĘDZA BROWNA“ 

Dnia 7 lutego zmari w 82 roku życia, w 
jednej z klinik w Leeds, Msgr. John Joseph 
O'Connor, znany jako prototyp „księdza 
Browna“, bohatera cyklu powieści detekty- 
wistycznych G. K. Chestertona. Okoliczność, 
że Msgr O'Connor dał natchnienie do na- 


pisania tego cyklu, przysłoniła nieco tę nie- 
powszednią i barwną postać, tak jak wyglą- 
dala ona w swym życiu i twórczości, 

Ks. O'Connor był z pochodzenia Irland- 
czykiem. Wychowanie duchowne otrzymał w 
Douai i w Rzymie, gdzie w r. 1895 wyświę- 
cony został w bazylice św. Jana Lateran 
skiegu na księdza. Przez Szereg lat pełnil 
czynności kapłańskie w różnych parafiach 
diecezji Leeds, aż wreszcie mianowany zostal 
proboszczem parafii St. Cuthbert's w Brad- 
fordzie i na tym stanowisku pozostał przez 
42 lata aż do śmierci. 

Byl to czlowiek wysoce wykształcony, któ- 
ry znał się dobrze na literaturze, muzyce, 
malarstwie, teatrze i dużo podróżował. Napi- 
saí szereg książek, głównie na tematy reli- 
gijne; ostatnią swą pracę, traktat o Mszy 
sw., ukończył w r. 1950, mając już lat o- 
siemdziesiąt. 

Cieszył się przyjażnią szeregu wybitnych 
pisarzy, wśród których najbliżej żył oczywi- 
ście z Chestertonen | Relloc'iem, ale i 2 
G. B. Shawem utrzymywał przyjazne sto- 
sunki. On to w r. 1922 przyjął Chestertona 
na lono Kościoła katolickiego. Opowiadał, 
jak to pewnego dnia w tym roku dostał od 
Chestertona depeszę, wzywającą go do przy- 
bycia do Beaconsfield, gdzie znakomity pi- 
sarz wówczas mieszkał. Przybywszy na miej- 
sce zastał Chestertona przechadzającego się 
dokola domu i wczytanego w taniutki kate- 
chizm. Widok ten szczególnie go wzruszył, 
wiadomo mu bowiem było, jak dobrze już 
na długo przedtem Chesterton obeznany był 
z zasadami katolicyzmu. Ponieważ jednak w 
Beaconsfield nie było kościoła katolickiego, 


przeto obaj udali się następnego dnia do 
miejscowego „Railway Hotel“, gdzie co nie 
dzielę odprawiana była Msza św. Tam od- 


był się akt przyjęcia Chestertona do Ko- 
ścioła. 
( Charakterystykę Chestertona 1 swojej z 


nim przyjażni dał póżniej ks. O'Connor w 
książce „Father Brown on Chesterton“, wy- 
danej w r. 1937, 

Ks. O'Connora łączyły także bliskie sto- 
sunki z wielkim katolickim pisarzem fran- 
cuskim Paul Claudelem. Kiedy chodziło ov 
dokonanie przekładu sztuki Claudela ,,„Le Sou 


Her de Satin“ na język angielski, Claudel 
zwrócił się o to do ks. O'Connora, do które- 
go pisarskich zdolności i rzetelności miał 
duże zaufanie; podobnie ks. O'Connor tlu- 


maczył essaye i poematy Claudela. Na jeden 
z tych poen'utów, o konfesjonale, O'Connor 
odpowiedział własnyin poematem „The Priest 
Replies“. 

Warto dodać na zakonczenie, że niedawno 
ukazał się w Warszawie, nakladem katolic- 
kiej firmy wydawniczej, wybór nowel i opo 
wiadan Chestertona o ks. Brownie pt. „Przy- 
gody księdza Browna'. Do nabycia w ksSię- 
garniach polskich w Londynie za 12 sh. Gd. 


CZY PARLAMENT TO ZATWIERDZI? 

British Museum zabiega obecnie o zakup- 
no szeregu niezmiernie wartościowych ksią- 
żek i rękopisów z biblioteki Earla of Leice- 
ster w Holkham Hali w hrabstwie Norfolk. 
Suma sprzedażna tych obiektów jest ogrom- 
na, wynosi bowiem 74.500 funtów, Dokona- 
nie tego zakupu z funduszów publicznych 
wymaga specjalnej uchwały Parlamentu. 

Wśród obiektów, które wchodzą w skład 
z: mierzonej transakcji, naczelne miejsce zaj- 
muje tzw,-Holkham Rih!e Picture Book, po 
chodząca z pierwszej połowy XIV wieku. Jest 
to rękopis, obejmujący 4+2 kartki pergaminu 
z barwnymi rysunkami, przedstawiającymi 
różne sceny z Pisma sw., wraz z krótkimi 
objaśnieniami w języku anglo-romańskim. 
Autor nie jest znany. 

Ten typ książki, przeznaczony 
nie znających laciny, był nadzwyczaj rzadki 
w Anglii wieków średnich. Stąd też wielka 
wartość wspomnianego rękopisu; prawdopo- 
dohnie cena jego stanowi dużą część owych 
74.500 funtów, których domaga się lord Lsi- 
cester. 


dla osób, 


TANCERKA DOKTOREM HONORIS CAUSA 
Najwybitniejsza współczesna tancerka an- 
gkielska, należąca do zespołu Sadler's Wells, 
Miss Margot Fonteyn, otrzyma za parę mie- 
sięcy tytuł homprowego doktora literatury 
uniwersytetu w Leeds. Aktu nadania tytulu 
dokona Princess Royal, która jest kancle- 
rzem (Chancellor) tego uniwersytetu. 


Uczczenie w ten sposób tancerki jest rzeczą 
rzadką, znane są jednak w Anglii dwa inne 
wypadki tego rodzaju w stosunku do osób ze 
świata baletu. Mianowicie Dame Adeline Ge- 
nće-Isitt oraz Dame Ninette de Valois otrzy- 
mały tytuł doktorów honorowych muzyki na 
uniwersytecie londyńskim. 

Prasa, pisząc © odznaczeniu Miss Fonteyn, 
praypomina o sukcesach, jakie odniosła ona 
w czasie tournee baletu Sadler's Wells w Sta- 
rach Zjednoczonych. Sto lat temu podobne 
sukcesy w różnych krajach zbierała ówczesna 
znakomita tancerka Fanny Elss:er. 


Prace Rady 
Kulturalno - OŚwiatowej 


KOMUNIKAT PRASOWY 


W dniu 22 stycznia br. odbyło się w lokalu 
Samopomocy Lotniczej ko.ejne posiedzenie 
Rady Kulturalno-Oświatowej pod przewodni. 
ctwem dra M. Giergielewicza. Obrady rozpo- 
częto od komunikatów, poświęconych rozpo- 
częciu pracy na Polskim Uniwersytecie na 
Obczyźnie, utworzeniu Sekcji Badań Kultury 
przy Instytucie Badania Spraw Krajowych, 
otwarciu Studium Środkowo-Wschodniej Euro- 
p» i uruchomieniu ostatniego kursu Szkoły 
Rolniczej z początkiem wiosny roku bieżącego. 

Następnie mgr M. Goławski wygłosił refe- 
rat, przedstawiający dotychczasowe prace Ko- 
misji Nauczania Przedmiotów Ojczystych. Re- 
ferent poinformował Radę, że w obecnej chwi- 
li na obszarze W. Brytanii pracuje 70 kur- 
sów przedmiotów ojczystych o 1024 dzieciach 
i 128 nauczycielach. W porównaniu z rokiem 
ubieglym akcja dokształcania dzieci i mio- 
dzieży wzrosła dwukrotnie, lecz wciąż jesz- 
cze obejmuje zbyt mały odsetek dzieci i mło- 
dzieży. Kursy należy szeroko zapropagować, 
aby wiadomość o nich dotarła do wszystkich 
zainteresowanych rodziców. Rada podkreśliła 
ponadto z naciskiem wielkie znaczenie, jakie 
ma prasa młodzieżowa jak „Dziatwa', „Bądź 
kotów", „Ogniwa“ i „Znicz* w akcji do: 
ksztalcania młodzieży, czemu dał już wyraz je- 
den z postulatów wzmożonej z okazji Święta 
Niepodległości akcji  kultura.no-oświatowej, 
by każde dziecko polskie czytalo pismo dla 
niego przeznaczone. 

Rada poświęca również wiele uwagi akcji 
odczytowej, prowadzonej przez Zjednoczenie 
Folskie i inne organizacje społeczne. 

Komisja Nauczania Przedmiotów Ojczystych 
zajmuje się obecnie pracami programowymi 
1 poradnictwem, Nauczyciele mogą na żąda. 
nie otrzymać program przedmiotów ojczystych, 
przygotowany w formie powielanego skryptu. 
W dalszej kolejności Komisja zajmie się pod- 
ręcznikami, przede wszystkim zaś „Książką 
dziecka polskiego'', która zawierać będzie od- 
pcwiednią liczbę specjalnie opracowanych i 
dobranych czytanek. 

Resztę posiedzenia Rady Kulturalno-Oświa- 
towej wypelniło przygotowanie materiałów do 
zamierzonej konferencji prasowej oraz de 
Kongresu Zjednoczenia Polskiego. 


Paczki dla chorych 
w szpitalach 


DWA I PÓŁ TYSIĄCA PACZEK 
GWIAZDKOWYCH DLA CHORYCH 


Prawie dwa i pół tysiąca paczek gwiazdko- 
wych otrzymali chorzy i inwalidzi polscy w 
okresie Ńwiąt Bożego Narodzenia. Akcja ta 
została, jak corocznie, przeprowadzana przcz 
Komisję Koordynacji Opieki Społecznej pzy 
Zjednoczeniu Polskim w W. Brytanii i sfi- 
nansowana z dotacji polskich organizacji i 
z ofiar indywidualnych. 

1.260 paczek zostało sporządzonych bezpo- 
średnio przez Komisję Koordynacji w Towa. 
rzystwie Pomocy Polakom, które prowadzi Se- 
kretariat Komisji, i wysłanych do szpitali w 
Penley, Iscoyd Park, Ballochmyle, na adresy 
indywidualne oraz do Kół SPK, Związku In- 
waildów 1 Placówek TPP, które zajęły się 
rozdawnictwem w szpitalach na swoim tere- 
nie. Paczki zawierały bakalie, słodycze, orze- 
chy oraz opłatek wraz z życzeniami od pol- 
sklego duchowieństwa i organizacji. Do uro- 
zmaicenia ich zawartości przyczyniły się w 
dużym stopniu dary w naturze, m.in. 55 fun- 
tów czekolady i cukierków, papierosy i tp. 

W akcji paczkowej wzięly również udział 
angielskie 1  angielsko-polskie organizacje: 
Women's Voluntary Services, Anglo-Polish So. 
ciety i Visiting Committee przy Polish Rce- 
senrch Centre, wysyłając dla nerwowo ch^- 
rych ponad tysiąc paczek, 

Komisja składa raz jeszcze serdeczne Bóg 
Zapłać wszystkim ofiarodawcom, z których 
część nadesłała datki bezimiennie, i gorąco 
prosi o dalsze popieranie akcji opieki nad 
chorymi. Ofiary i dary należy kierować na 
adres Sekretarza Komisji: p. Anna Januszaj. 
tis, 55 Princes Gate, London ŚW 7. 
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